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NOWY HERETYK
ROMAN DMOWSKI

Roman Dmowski w raz z całym O- 
®°®em Wielkiej Polski i całą endecją 
Zarazem gwałtownie stara się wku­
pić w łaski kleru. Niegdyś, w cza­
sach większej niezależności endecji 
•.•frondował“ przeciw  Merowi i pisał 
Artykuły przeciw działalności rzym­
skiego k leru  „dezorganizującego in- 
stymkta narodowe". W ówczas wy­
stępow ał przeciw  endekom w osob­
nej broszurze ks. biskup Niedział­
kowski; piorunow ał na endeków ks. 
Hozakowski.

Ale to  dawne, dawne czasy... Od 
fjwyrch czasów wiele się zmieniło. 
Bez kleru dziś ani wyborów nie zro- 
bisiz, ani sympatji ludu dla faszystow- 
sikich organizacji nie zdobędziesz! 
Dmowski pisze dwie broszury, na­
trę tn ie  umiagając się do kleru; w je­
dnej („Zagadnienie Rządu") zamie­
rza w raz z kilerem ratow ać kapita­
lizm „uciskany" przez ustaw odaw­
stw o robotnicze; w  drugiej („Kościół, 
naród i państwo") przymula się jesz­
cze bardziej i ślubuje wierność du­
chowieństwu.

ślicznie. Jeśli dodamy do tego ta ­
kie dokumenty polityczne, jak zna­
na odezwa, podpisana przez ende­
ków  i „obwiepolaków1 ‘, zgłaszająca 
bezwzględny akces do przedw ybor­
czego orędzia episkopatu — Dmow­
ski powinien być uznamy za jednego 
z największych klerykałów  naszej 
doby.

A le— to natręctw o klerykalme nie 
p rzez  wszystkich zostało uznane. Ks. 
arcybiskup Ropp w swych artyku­
łach wystąpił przeciw ko drugiej b ro­
szurze Dmowskiego, dowodząc, że 
właściwie religijną nie jest, bo na 
religję patrzy  z „utylitarnego" punk­
tu  widzenia, t. zm. poprostu rozpa­
truje religję, jako narzędzie dla ce­
lów politycznych.

Tak, mimo wszelkie poty, wysił­
ki i niezgrabne zaloty Dmowskiego, 
został on uznany praw ie za — „he­
retyka"!

W prawdzie jezuita ks. Urban z 
Krakow a pośpieszył z pomocą wo- 
dizoim „Obwdepolu" i oświadczył, że 
herezji niema, to jednak „proces" o 
herezję Dmowskiego potoczył się 
dalej.

„Polskie Stronnictwo Katolicko - 
Ludowe" (biskupa Wałęgi) wydało 
(Kraków, 1927) książeczkę Ignace­
go Czumy p. t :  „Kościół, naród i pań­
stwo", będącą już całym aktem o- 
skarżenia, miejscami dość zabaw­
nym a miejscami przekonywującym. 
Naturalnie, prawdziwy u ltra  - k lery­
ka! naszego neo-klerykała z „Ob- 
■wiepoiu" — przeklerykalizował.. 

Zarzuty. Przedewszystkiem  Dmow­
ski (powtarza się zarzut ks. Roppa) 
Patrzy na leLgję „utylitarnie" (z 
Punktu widzenia korzyści politycz­
nych); nie widzi i zwłaszcza nie od­
czuwa w artości religji samej, — jako 
jakiej. Tak np. Dmowski pisze, iż 
."kler tolerow ał brak religji u  inteli­
gencji, byleby lud religji nie postra­
dał. Na to  oburza się p. Czuma (str. 
32);

„ Ja k  to  dobitn ie  w yłazi szydło z 
w orka! Codzienny, u ty lita rny  punkt w i­
dzenia , jakgdyby religja po trzebna by­
ła ty lko na to, by ludzie nie wyciągali 
sobie z kieszeni portm onetek  i nie 
szachrow ali w  polityce! D aruje mi 
szanow ny au tor, iż cały  ten  fatalny  u- 
ełęp  nie nazw ę inaczej, jak wielką po­
myłką i rezu lta tem  zabijającego w pły- 
V u um ysło- -ości XIX w ieku", 

już niemal skandal dla kllerykała 
r^być oskarżonym o „umysłowość XIX 

'eku" (XVIII-ty zresztą był jeszcze 
®®r®zy). Je  dnem słowem—chce po- 

ledzieć u ltra  - k lerykalny krytyk 
jTi Dmowski religji nie zaia, nie roziu- 
j/he. nie wyczuwa; poprostu mani- 
, ul'Uije reUgjją jako narzędziem  poli- 
^ ż n em . \

to jest w  gruncie rzeczy prawda! 
a naszych na gwałt klerykalizują-

LITEWSKA ODPOWIEDZ
NA NOTĘ POLSKA

RYGA, 17 stycznia. (PAT). Łotewska 
Agencja Telegraficzna ogłasza zakomu­
nikowaną przez litewską Agencję Te­
legraficzną odpowiedź rządu litewskiego 
na notę ministra Zaleskiego: Po do-
kładnem przedstawieniu układu genew­
skiego odpowiedź litewska zwraca uwa­
gę, że Polska nie dotrzymała zaciągnię­
tych zobowiązań: 1) wydalonym z ob­
szaru wileńskiego nie dano możności 
powrotu, i 2) nie został położony kres 
organizowaniu armji emigrantów pod 
wodzą Pleczkajtisa. Należący do tej ar­
mji, zostali zaopatrzeni przez Polskę w 
litewskie mundury i znajdują się w dal­
szym ciągu w koszarach w Lidzie,

Co dotyczy zaproponowanego pro­
gramu rokowań, odpowiedź stwierdza 
brak konkretnych projektów ze strony 
polskiej i wskazań co do zakresu pod­

staw tych rokowań, co Litwa uważa za 
niezbędny warunek powodzenia. Litwa 
proponuje uzupełnienie zaproponowane­
go programu rokowań kwestją likwida­
cji następstw wojny, a mianowicie, od­
nośnie odszkodowania za szkody, wy­
rządzone Litwie przez „Żeligowskiadę". 
Co dotyczy propozycji ministra Zales­
kiego rozpoczęcia rokowań w Rydze z 
dniem 30 stycznia, rząd litewski zapy­
tuje, jak Polska wyobraża sobie te ro­
kowania? Z udziałem, czy bez udziału 
Ligi Narodów? W pierwszym wypadku 
zarówno miejsce, jak i termin rokowań 
musi być uzgodniony z Ligą Narodów.

W zakończeniu rząd litewski zazna­
cza, iż odpis tej odpowiedzi będzie prze­
siany Generalnemu Sekretarjatowi Li­
gi Narodów,

OBRADY MIĘDZYNARODÓWKI ZAWODOWEJ
Berlin, 17 stycznia. (PAT.). Dzi­

siaj o godz. 10 rano rozpoczęły się 
w domu związków zawodowych o- 
brady Międzynarodówki Zawodowej, 
w której biorą udział także przedsta­
wiciele zawodowych sekretarjatów 
międzynarodowych. Wczoiraj zarząd 
Międzynarodówki Zawodowej przy­
jął na swem posiedzeniu sprawozda­
nie z działalności za drugie półrocze

1927 roku oraz uchwalił program 
prac na rok 1928, Pozatem rozpatry­
wał zarząd sprawę prac przygoto­
wawczych dla kongresu, między in. 
sprawę reorganizacji Międzynarcdów 
kj Zawodowej, sprawę przygotowań 
do najbliższej międzynarodowej kou 
lerencji pracy i sprawę zwalczania 
wojny i niebezpieczeństw wojen­
nych.

JAK NACJONALIŚCI NIEMIECCY 
GOSPODAROWALI W GDAŃSKU

GDAŃSK, 17 stycznia. (PAT). 
Przywódca socjal - demokracji gdań­
skiej, a zarazem przyszły wiceprezy­
dent senatu w. m. Gdańska, paseł 
Gehl, wygłosił wczoraj na zebrahiu 
mężów zaufania sprawozdanie o sy­
tuacji finansowej w. m. Gdańska. 
Zaznaczył on na wstępie, że najwię­
kszym i najgłówniejszym problemem 
dla nowego senatu będą sprawy fi-> 
nansowe, rozwiązanie którego będzie 
musiało jaknajprędzej nastąpić. No­

wy senat odziedziczył po swoim po­
przedniku narodowo - niemieckim, 
puste kasy. Dotychczasowy projekt 
budżetu na rok przyszły przewiduje 
już deficyt 17 miljonów guld., który 
niewątpliwie zwiększy się o dalsze 
5 miljonów guldenów wskutek prze­
widzianego podwyższenia poborów 
urzędniczych i zniesienia podatku o- 
brotowego. Wobec tego wskazane 
są najdalej posunięte oszczędności 
we wszystkich działach administracji.

MĄDRE ZARZĄDZENIE
Gdańsk, 17 stycznia. (A. W.). Koali­

cja senacka postanowiła cofnąć subsyd­
ia na utrzymanie „Obrony Krajowej" w

skład której wchodzą t. zw. „Niemieccy 
Patrjoci" i uchwaliła odebrać jej broń.

cych się endeków, religja jęst niewą­
tpliwie środkiem politycznym, —
sposobem utrzymywania przy sobie 
ludu religijnego.

Herezji jest zresztą mnóstwo. Co 
to jest np. „państwo katolickie"? 
Dmowski określa: „Państwo katolic­
kie jest to, w którem naród jest kato­
licki". Hola! — woła rozgniewany 
,p. Czuma — we Francji naród jest 
katolicki, a „uriządził swe państwo... 
po pogańsku" (str. 46). Chodzi bo­
wiem nie o naród katolicki, lecz o 
charakter rządów,

Dmowski poci się, s ta ra  się, ale p. 
Czuma jest nieubłagany. Pisze np. 
Dmowski w znanym duchu iż „ma­
soni" osłabili religijność. „Co?" —
woła p, Czuma — po pierwsze z po­
czątku religja osłabła z innych przy­
czyn, a  potem  dopiero to  w ykorzy­
stali „masoni"; po drugie. Dmowski 
nie docenia socjalistów, którzy  są 
bardziej niebezpieczni, niż „masoni" 
(a to  zgapił się Dmowski!). Czuma 
pisze z jawną ironią i wyrzutem  pod 
adresem  endeków (str. 26).

„Socjalizm góruje nad nacjonalizmem 
w tern, że jest głębszy, powszechniej­
szy, ściślejszy, więcej filozoficzny... So­
cjalizm trafn ie  osądził, iż rtuch społecz- 

t  ny, jeśli ma być szeroki, gruntow ny,

mocny, musi stw orzyć sobie podstaw ę 
m oralną, filozoficzną i religijną" i t. d .“

Tak pisze p. Czuma o Dmowskim;
zwłaszcza jego nacjonalizm i „ego­
izm narodowy" prześw ietla z pun­
ktu widzenia religijnego bardzo k ry ­
tycznie.

Nie wchodzimy w  to, czy w kry ty ­
kach ks. Roppa i p. Czumy niema 
czasem jakichś ubocznych ak tua l­
nych względów politycznych ...W ka­
żdym razie w tym dość grotesko­
wym pojedynku dwuch klerykałów, 
padło kilka słów prawdy: o tern, jak 
utylitarnie, politycznie traktują en­
decy i im podobni politycy spraw y 
religijne.

Druga rzecz charakterystyczna — 
ialk w tej licytacji klerykałów  szyb­
ko dochodzą oni do średniowiecznych 
poprostu konsekwencji, P, Czuma z 
oburzeniem piętnuje „obskuranckie" 
(rzekomo) ataki_ na średniowiecze.

A  wreszcie nie pozbawione jest 
humoru to, że wódz „Obwiepola­
ków" natrętn ie i wytrwale przymula­
jący się do episkopatu, został napię­
tnowany przez arcybiskuoa Roppa, 
i przez „wałęgowea" p. Czumę jako 
praw ie — heretyk!!

Kazimierz Czapiński.

C. K. W.
Posiedzenie plenarne C. K. W. odbę- I r. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, 

dzie się we wtorek 24 stycznia o g. 11 ! Sekretarjat Generalny.

WYJAZD TROCKIEGO NA WYGNANIE
MOSKWA, (depesza własna). W  

poniedziałek wieczór Trocki opuścił 
Moskwę, udając się z polecenia 
WCIK‘a taszkencką koleją do Tur- 
kestanu, do miejscowości Wiernyj, na 
samej granicy Chin. Gdy Trocki 
przybył na dworzec w Moskwie, ze­
brany tłum powitał go śpiewem  
„Międzynarodówki". Trocki otoczo­
ny policją, blady, ale spokojny, wsiadł

natychmiast do wagonu i nie opu­
szczał go już do odejścia pociągu* 
Gdy pociąg ruszył, tłum wznosił o- 
krzyki na cześć jedności partji ko­
munistycznej i ZSSR.

W niedzielę wieczór opuścił Mo­
skwę Radek i inni przedstawiciele 
opozycji. Nie wiadomo jednak do ja­
kich miejscowości zostali zesłani.

BRIAND NIE ZMIENI SWEGO STANOWISKA 
WOBEC AMERYKAŃSKICH PROPOZYCJI

Paryż, 17 stycznia. (PAT.). Jak 
podaje „Le Matin" Briand w odpo­
wiedzi, którą ma wkrótce złożyć Kel- 
loggowi, trwa na zajętem już stano­
wisku i uważa za niemożliwe przyję­
cie za tekst paktu wielostronnego

pierwotny projekt paktu dwustron­
nego, Prawdopodobnem jest, że 
Briand przedstawi szczegółowo zobo­
wiązania Francji względem Ligi Na­
rodów.

ROZDZWIĘKI W NIEMIECKIEJ PARTJI 
CENTROWEJ

Berlin 17 stycznia (AW). W kołach 
parlamentarnych krążą pogłoski, że 
przywódca lewego skrzydła centrum 
poseł Stegerwald zamierza złożyć swój 
urząd partyjny z powodu niemożności 
dalszej współpracy z przywódcą stron­
nictwa kanclerzem Marxem. Na jutro

zwołane zostało posiedzenie wydziału 
partyjnego celem rozważenia zaryso­
wującego się rozłamu. Mówią tu, że 
stanowisko kanclerza Marxa wskutek 
opozycji lewego skrzydła centrum jest 
poważnie zachwiane.

STRAJKU R0B0TNIK0W PORTOWYCH 
W GDAŃSKU NIE BĘDZIE

GDAŃSK, 17 stycznia. (A, W.). Wczo­
raj na zebraniu robotników portowych 
1126 głosami przeciw 814 odrzucono 
wniosek propagowany przez komuni­
stów o ogłoszenie strajku portowego.

Komuniści zastosowali wszelkie możli­
we środki, by doprowadzić do strajku 
robotników. Aczkolwiek głosowanie 
było tajne, komuniści doznali porażki i 
strajku nie będzie.

W OCZEKIWANIU PRZESILENIA W EGIPCIE
Londyn, 17 stycznia, (A. W.). Trwają­

cy jiuż od dłuższego czasu rozłam we- 
wnętrzno - polityczny w Egipcie do­
szedł obecnie do punktu kulminacyjne­
go, tak, iż nie jest wykluczone, iż o- 
becny rząd mniejszości w najbliższym 
czasie ustąpi, co byłoby wielką prze­

szkodą w dojściu do skutku zawartego 
niedawno traktatu angielsko - egipskie­
go. „Daily Telegraph" przypuszcza na­
wet, iż w związku z tern po ustąpieniu 
premjera Sarwat Paszy ratyfikacja 
traktatu będzie uniemożliwiona,

EPILOG AFERY B. GEN. GAJDY
Praga 11 stycznia (PAT). Czechosło­

wackie Biuro Prasowe podaje: Wyż­
sza Komisja Dyscyplinarna przy Mini- 
sterjum Obrony Narodowej ogłosiła o- 
rzeczenie w sprawie b. generała Gajdy 
recte Geidl. Orzeczeniem tem gen.

Gajda skazany został na degradację i 
zmniejszenie emerytury o 25%. Orze­
czenie to motywowane jest tem, że ob­
winiony postępowaniem swem naruszył 
obowiązki wysokiego funkcjonarjusza 
państwowego.

NARADY MINISTRÓW PAŃSTW RZESZY
NIEMIECKIEJ

Berlin, 17 stycznia. (PAT). Konferencja 
pomiędzy rządem Rzeszy, a premjerami 
i ministrami Spraw Wewnętrznych i Fi­
nansów 18-łu krajów związkowych to­
czyła się dziś w dalszym ciągu. Po zasad­
niczych referatach rozwinęła się obszer­
na dyskusja. Obrady konferencji, mające 
według pierwotnego przewidywania 
trwać tylko dwa dni, zostaną zapewne 
przedłużone o jeden dzień.

Z pośród wczorajszych referatów wiel­
kie wrażenie wywołał referat bawarskie­
go premjera dr. Helda, który zajął zde­
cydowane stanowisko przeciwko wszel­
kim tendencjom i próbom unifikacja, 
•azywając je dążeniem do obalenia o- 
becnej konstytucji, konstytucja wej- 
marska bowiem ustaliła istnienie samo­
dzielnych krajów wewnątrz Rzeszy, 
Premjer bawarski rozwijał następnie 
myśl powrotu do państwa federacyjne­
go Bismarka. Jako program minimalny 
poszczególnych krajów premjer Held 
wysuwał żądanie zmiany obecnego roz­

rachunku finansowego pomiędzy Rze­
szą, a krajami, na korzyść tych ostat­
nich, a pozatem rozszerzenie kompeten­
cji poszczególnych krajów, zwłaszcza 
w kwestjach gospodarczych. Premjer 
bawarski zażądał pozatem szerszego 
uwzględnienia potrzeb krajów i wypo­
wiedział się przeciwko istniejącej — 
jego zdaniem — obecnie centralizacji 
gospodarki finansowej i kredytowej w 
Berlinie, a szczególnie przeciwko do­
konywaniu wszelkich zamówień dla 
państwa i armji w Berlinie.

Wystąpienie premjera bawarskiego 
znalazło zdecydowane poparcie w re­
feracie premjeTa wirtemberskiego dr. 
Bazille, natomiast przedstawiciele Sak- 
sonji, Hesji i Turyngji wystąpili ostro 
przeciwko federacyjno - separatystycz­
nym tendencjom południowych krajów, 
wskazując na to, iż rozwój sytuacji we­
wnętrznej w Rzeszy niemieckiej zmie­
rza do unifikacji.
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WYCHODŹTWO 
NASZE WE FRANCJI
W dzienniku paryskim „I/oeurre" znako­

mity historyk francuski profesor Aalard 
ogłosił artykuł, dotyczący wychodźtwa na­
szego we Francji. Profesor Aułard jest 
politycznym radykałem, jest wiceprezesem 
francuskiej Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela. Podajemy ten głos, pełen wagi, 
gdyż może oddać Polsce usługę.

„Francja, jak wiadomo, ma bardzo 
słaby przyrost ludności, musi korzystać 
z pracy cudzoziemców. Pragnie cudzo­
ziemców tych — Włochów, Polaków, 
Belgów, Czechów, Hiszpanów — przy­
wiązać do siebie nie siłą, ale miłością 
i szkołą. Nikt tu nie myśli o tem, aby 
wywierać przymus moralny, albo żądać 
od nich, aby zapomnieli o ojczyźnie, ale 
ci, co się tem zajmują, myślą jedynie
0 tem, aby w nich zyskać przyjaciół, 
współobywateli i aby nie tworzyli te­
go, co się gdzieś indziej nazywa „mniej­
szościami narodowemi".

„Ucząc się języka naszego, cudzo­
ziemcy ęi poznają nas i ocenią nas.

„Dlatego interesuję się stowarzysze­
niem „Ognisko Francuskie", które prag­
nie uczyć unmigrantów języka francus­
kiego.

„Napwięoe) przeszkód „Ognisko" na­
potyka w środowisku polskiem. Klery- 
kali polscy czynią nam przeszkody.

Niedawno młody prawnik, p. Roz­
wadowski otrzymał w uniwersytecie w 
Lille stopień doktora za pracę o „Wy- 
chodźtwie Polskiem we Francji". Au­
tor dzieli wycbodźtwo na dwie grupy. 
Jedni — t. zw. Westfalczycy, sprzeci­
wiają się, jak mogą, wszelkim próbom 
zbliżenia się do Francji. Inni, młodsi — 
przeciwnie, zbliżyli się do francuskiej 
Konfederacji Pracy (C. G. T.) i odno­
szą się do Francji z przyjaźnią. P. Roz­
wadowski staje po stronie tych drugich
1 wypowiada się przeciwko pierwszym. 
Uważa, że są w błędzie ci, którzy mie­
szkając we Francji, odosobniają się od 
Francji. Znalazły się gazety polskie, 
które przypuściły atak do młodego u- 
czonego i pod wpływem tej polemiki, 
p. Rozwadowski stracił posadę, jaką 
miał w konsulacie polskim w Lille.

Działają tu wpływy duchowieństwa 
polskiego, które boi się francuskiej 
szkoły świeckiej, potępionej przez Wa­
tykan, boją się, aby robotnicy polscy 
nie zaczęli domagać się wolności sumie­
nia.

„Polska liberalna, która istnieje, i 
jest bardzo inteligentna, nie boi się ze­
tknięcia się umysłowości polskiej z 
Prawami Człowieka i Obywatela. Tego 
zbliżenia boją się księża polscy, przy­
byli. do Francji, zależni wprost od Rzy­
mu.

„Czytajcie książkę, świeżo wydaną 
przez Pairault'a o „Wychodźtwie i cu­
dzoziemskich robotnikach we Francji". 
Jest to książka bardzo zajmująca, po­
przedzona ciekawą przedmową p. Peye- 
rimhof, prezesa komitetu kopalń węgla 
we Francji, konserwatysty i dobrego 
katolika. Z książki tej dowiadujemy się,

Nr. 18

NA FRONCIE WYBORCZYM
W najbliższych dniach ukaże się 

broszura p. t. „Przewodnik wybor­
czy*4 — dla kom itetów wyborczych, 
pełnomocników i mężów zaufania 
list P. P. S. oraz dla członków komi­
sji wyborczych okręgowych i obwo­
dowych, opracow any na zasadzie o- 
bowiązujących ustaw.

„Przewodnik wyborczy", jako nie­
zbędny w pracy wyborczej, winien 
się znaleźć w ręku każdego organi­
zato ra  akcji wyborczej.

WYDAWNICTWA WYBORCZE P. P. S.
Cena 5 gr. za egz.
Zamówienia należy kierować do 

Sekretarjatu  Generalnego CKW. 
PPS. — W arszawa, W arecka 7.

Nadto Sekretarjat G eneralny przy­
gotowuje agitacyjne afisze wybor­
cze — kolorowe, w rozm iarze du­
żym i średnim.

Zamówienia należy już teraz  kie- 
low ać do CKW. PPS., celem ustale­
nia nakładu.

Nadto komunikujemy, że rozsyła­

my odezwy Centralnego Wydziału 
Kobiecego, oraz num er wyborczy 
„Głosu Kobiet*4.

Odezwa wyborcza do ludu wiej­
skiego ukaże się w końcu bieżącego 
tygodnia.

W obec tego, że Centralne W ydaw­
nictwa W yborcze będą ukazywać się 
coraz częściej, przeto niezbędną jest 
rzeczą, by — dla ustalenia nakładu 
i uniknięcia nieporozumień i zby­
tecznej korespondencji — Komitety

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW

Partyjne nadesłały natychm iast do­
kładne cyfrowe zamówienia:

a) na odezwy, b) na ulotki, c) na 
afisze, w cenie przeciętnie 20 — 40 
gr., d) na broszury, w cenie 5 — 10 
gr„ e) na „Głos Kobiet", 5 — 10 gr., 
f) na „Chłopską Prawdę4*, 5 gr., g) 
na kartki do głosowania itd.

Sekretarjat Generalny 
C K. W. P. P. S-

KLER I ENDECY
Wobec depeszy kardynała Hlonda, 

zakazującej księżom dzielnicy wielko­
polskiej kandydowania do Sejmu, po­
znański Komitet Wyborczy Katolicko-
Narodowy wysłał do kardynała do Rzy­

mu telegraficzną prośbę o zgodę na kil­
ka wyjątków.

Wczoraj nadeszła odpowiedź od­
mowna.

ODMOWA

W kołach politycznych zapewniano 
wczoraj, iż przedstawiciele Komitetu 
Katolicko - Narodowego zwracali się 
do b. Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Wojciechowskiego z zapytaniem, czy

zgodzi się na umieszczenie swego naz­
wiska na liście tego bloku („Kanarka"). 
Prot. Wojciechowski kategorycznie od­
mówił.

ROZŁAM W OBOZIE KONSERWATYWNYM
Uchwała Prezydjum Stronnictwa 

Chrześcijańsko - Narodowego, o której 
pisaliśmy wczoraj, a która w praktyce 
rozbija „jednolitość" frontu konserwa­
tywnego, nie jest. jak wiele osób sądzi, 
„intrygą" p. Strońskiego; opinja kie­
rowniczych grup stronnictwa wydaje się 
jednolitą.

Str. Ch. N. pójdzie prawdopodobnie 
wspólnie ze Związkiem Ludowo - Naro­
dowym; pozostałe dwa odłamy konser­
watywne (Org. Zach. Pracy Państwo­
wej i Str. Prawicy Narodowej) tym łat­
wiej spadną w objęcia ,3ezpartyjnych 
Komitetów Współpracy z Rządem",

ZNOWU PRZERWA W ZGŁASZANIU LIST
W ciągu dnia wczorajszego do Głów­

nej Komisji Wyborczej nie zgłoszono 
żadnej listy. Zacięty bój zostanie sto­
czony o uzyskanie Nr. 16, który jest

przedmiotem pożądań zarówno Bloku 
Mniejszości Narodowych, jak i ortodo­
ksyjnej „Agudy" z „ludowym" p. Ph- 
łuckim.

KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S. W ŁODZI
DĄBROWSKIM

W ciągu dni ostatnich odbyły 
Konferencje Okręgowe P. P. S. m. 
dzi i Zagłębia Dąbrowskiego.

NA PROWINCJI
I ZAGŁĘBIU

się
Ło-

Kooferencje ustaliły listy kandydat iw 
i opracowały szczegółowe plany kam- 
panji wyborczej.

POZNAŃ 
Sanacja i jej... pomocnicy!

Z Poznania piszą nam:
Wspominał już „Robotnik" o sukur­

sie .jakiego na okres wyborczy „obóz 
naprawy" szuka... w „lewicy P. P. S.“.

Sanacja kuma się po kątach z różnemi 
figurami z pod ciemnej gwiazdy, które 
puszcza się w poszczególne okręgi wy­
borcze z tem przeznaczeniem, by bądź 
przy pomocy przekupstwa, bądź osz­
czerstwa lub też bojówki, organizowa­
nej z różnych mętów ulicznych, próbo­
wały rozbijać szeregi zwolenników P. 
P. S.

W tej roli „lewica P. P. S." występu­
je obecnie w Poznaniu i województwie 
poznańskiem.

Rozgrywa się przytem szczególna ko-
medja... Policja robi „srogą" minę, 
„rozwiązuje" zgromadzenie „nielegal­
nie" zwołane, ale aranżerowie „ostro”

że wielka ilość tych księży polskich 
prowadzi walkę na śmierć i życie w ob­
ronie wyłączności języka polskiego i 
w obronie szowinizmu nieskończenie 
podejrzliwego.

Francja potrzebuje immigrantów, 
Polska szuka dla wychodźców swoich

się stawiają, czem spędzeni na zebranie 
ciemni ludzie wielce są zachwyceni, 
wreszcie policja — znająca dobrze a- 
ranżerów — ustępuje i zgromadzenie 
odbywa się bez przeszkody pod jednem 
tylko hasłem „nie głosujcie na P. P. S., 
bo to zdrajcy ludu"... Na kogo mają 
głosować, tego się nie mówi, bo i po co?

Taką to „akcję wyborczą" rozwija 
„lewica P. P. S." w Poznaniu i okolicy.

Szczególna rzec?, że o pojawieniu 
się „lewicy P. P. S.“ w okresie wybor­
czym na terenie Poznania na dwa mie­
siące przedtem już mówił poznański 
„obóz współpracy z Rządem" i... poli- 
qal

Agitatorem „lewicy" na gruncie tu­
tejszym jest niejaki Bem, człowiek, o 
którym nie wiadomo czem się trudni i 
z czego żyje...

Jeszcze przed przeszło 3 laty był on

pracy. Oba kraje pragną żyć w sojuszu, 
który powinien stawać się coraz bliż­
szym. Nie należy pozwolić, aby sojusz 
ten, aby ta przyjaźń odwieczna były 
wystawione na szwank za sprawą kil­
ku niechętnych Francji fanaytków.

jakimś „wicedyrektorem" jakiegoś tow. 
asekuracyjnego na Pomorzu. Niedługo 
jednak stanowisko to opuścił i od prze­
szło 2 lat pozostaje bez zajęcia i bez 
dających się bliżej określić źródeł do­
chodów.

Jakiś czas grasował między bezro­
botnymi i przedstawił się im, jako jakiś 
„sekretarz transportowców" (?!). Innym 
znowu razem twierdził, że jest „synem 
fabrykanta z Łodzi". Wogóle jakaś za­
gadkowa figura.

W ostatnim procesie komunistycznym 
w Poznaniu był głównym oskarżonym; 
został jednak uwolniony, podczas gdy 
paru zbałamuoonych przez komunistów 
robotników (między nimi jeden komplet­
ny analfabeta, nie umiejący czytać!) o- 
trzymało wysdkie kary więzienia...

Zapytany na rozprawie przez Sąd z 
czego żyje, Bem określić nie umiał, po­
tem -x  wraz z żoną przesłuchaną, jako 
świadek — podał, że jako „wicedyrek­
tor" tyle sobie ze swej pensji „zaoszczę­
dził", że mu to obecnie na utrzymanie 
wystarcza... Jeden ze świadków zeznał, 
że w swoim czasie Bem stał na usługach 
okupantów i denuncjował legionistów i 
peowiaków, czemu oczywiście Bem e- 
nergicznie przeczył.

Dla uzupełnienia charakterystyki szaj-

ki, która rozbija się obecnie po Pozna­
niu z niebywałą wręcz zajadłością zwal­
czając (wyłącznie tylko U P. P. S., dodać 
należy, że adherenci „lewicy P. P. S." 
próbują wśród poznańskich robotników 
działać także i przekupstwem... Jeden 
z takich jegomoścdów proponował nie­
dawno jednemu z towarzyszów, by 
przystąpił do „lewicy P. P. S.“ L— za­
przestał walki z Rządem, obiecując mu 
w zamian za to, albo... posadę, albo go­
tówkę!-.

Cała ta robota oczywiście nie pozo­
stanie bez następstw fatalnych — ale 
nie dla P. P. S. Opinja publiczna w Po­
znaniu widzi przecież, co się dzieje i 
wie o tajnych schadzkach agitatorów 
„lewicy P.P.S.“ z agitatorami „naprawia­
czy"...

Klasy pracującej Poznania nie odwie­
dzie od P. P. S. ani żaden mydłek ko- 
munizujący, ani „lewicowa" bojówka, 
która — gdy pęknie cierpliwość robot­
ników — spotka się z tem, czem woju­
je. Co będzie wtedy, zobaczymy.

A czy to bratanie się „naprawiaczy" 
z jakiemiś podejrzanemi indywiduami, 
dużo wśród opinji naszego miasta przy­
sporzy im splendoru — okaże przy­
szłość. Poznaniak.

WEZWANIE. Warsz. Okr. Kom. Rob. 
P.P.S. wzywa wszystkich inteligentów, człon­
ków Partji i sympatyków, do rejestrowania 
się w Sekretariacie W.O.K.R. P.P.S. (AL Je ­
rozolimskie 6, od godz. 10 — 2 i od 5 — 7) 
do pracy przedwyborczej.

Baczność, członkowie PPS„ 
kali na Kolonji Annopoli Codziennie od 
godz. 4 do 8 wiecz odbywa się rejestra­
cja czł. Partji — Budynek 10 m. 19, ■ 
tow. Jasińskiego.

SPRAWA KONSERWATORIUM 
WARSZAWSKIEGO

Nie wiem, czy jest gdzie na świecie 
drugi taki zaścianek, w którymby tak 
regularnie, tak perjodyczmie co pewien 
czas „wybuchała" jakaś afera hałaśli­
wa, — jak w warszawskim światku mu­
zycznym. Albo gryzą się o Operę, al­
bo o Filharmonię, albo gryzą się mię­
dzy sobą krytycy, przyczem każda 
strona zawsze musi w jakimś stopniu 
wykoszlawić prawdę i pomieszać słu­
szne z fałszem; i zawsze z poza pleców 
i parawanu sprawy publicznej — wy­
ziera czubek osobistego interesu.

Obecnie jest znowu na ustach wszyst­
kich sprawa Konserwatorium warszaw­
skiego. Czytelnicy zechcą sobie przy­
pomnieć ów zeszłoroczny zamach sta­
nu w minjaturae, zaaranżowany prze­
ciw tej uczelni przez władze „wyższe". 
Omawialiśmy wówczas tę sprawę w pa­
ru artykułach, drukowanych w „Ro­
botniku" w styczniu i lutym z. r., kie­
dy to spokojna, w pełna rozwoju będąca 
praca teij uczelni została niespodzianie 
przerwana i zaburzona przez zabiegi 
Departamentu Sztuki Ministerjum W. 
R. i O. P.; a rezultatem było usunięcie 
od dyrektorstwa zasłużonego Henryka 
Melcera, później przewlekły kryzys, 
wreszcie posadzenie przez tenże Depar­
tament na stolcu dyrektorskim — Karo­
la Szymanowskigeo.

Mogło się zdawać wówczas, iż ta no­
minacja, — jakkolwiek zaiste bardzo 
były brzydkie metody działania, które 
jej utorowały drogę, położy kres dezor­
ganizacji i chaosowi w uczelni, wywo­
łanemu przez Departament Sztuki tak 
nieopatrznie i sprzecznie z kardynalne- 
mi zasadami prowadzenia nauki w 
szkołach. Stało się inaczej. Po roku rzą­

dów Szymanowskiego, stosunki zaogni­
ły się jeszcze bardziej; rozgardjasz stał 
się jeszcze większy, wreszcie cała spra­
wa wypłynęła znowu na szpalty prasy 
codziennej; stała się przedmiotem dy­
skusji publicznej.

O cóż obecnie chodzi?
Szymanowskiemu zarzucają, że nie li­

czy się z opinją swoich kolegów-profe­
sorów, że „zredukował" jednych, a na 
ich miejsce przyjął innych, i to siły mło­
de, niedoświadczone, że przytean kie­
rował się protekcjonizmem.

Szymanowski z miejsca odparował a- 
tak w formie wywiadu dziennikarskie­
go, i to dość dowcipnie. Przedewszyst- 
kiem dał wywiadowi tytuł: „Walka
starszych muzyków z młodymi, czyli 
młodej twórczości ze starą..."

Więc niby — nie o dyrektorstwo 
chodzi, lecz o walkę z młodą muzyką 
polską... Szymanowski powołuje się 
wyraźnie na „zwalczanie oddawna je­
go kompozytorskiej działalności. Jest 
to — powiedzmy to odrazu — polemicz­
ny kawał, chowanie się za puklerz 
spraiwy dobrej i pewnej, która jednak 
nie ma nic wspólnego z przedmiotem 
dyskusji, Pozatem Sz. wylicza, co u- 
czynił w ciągu roku swojego dyrektor­
stwa: rozpoczął „czyszczenie" budynku 
Konserwatorium, rozbudował admini­
strację uczelni, t  j. powiększył ją, przy- 
jąwszy nowych pracowników; odciążył 
klasę fortepianu dodatkowego i klasę 
wyższej harmonji przez pociągnięcie sił 
młodych; powołał do uczenia sztuki 
kapelmistrzowskiej Grzegorza Fitelber­
ga; powołał do współpracy także Bro­
nisława Rutkowskiego i innych mło­
dych. Takie oto są — powiada Szyma­
nowski — moje zasługi.

Sądzę, że co do tego, co powiedział, 
można mu przyznać rację. Cały dowcip 
w tem, te  pominął milczeniem to, co

najważniejsze. Ale i to, co powiedział, 
wymaga pewnych komentarzy. Poruszy­
my tu tylko rzeczy ważne. I tak: po- 
wo'anie Fitelberga, taiksamo jak powo­
łanie Bron. Rutkowskiego, uważam (o- 
sobiście) za pociągnięcia trafne. Nikt, 
spokojnie i objektywnie na rzeczy pa­
trzący, nie może uważać za złe, że w 
Konserwatorjum warszawskiem będzie 
uczył kapelmistrzowstwa jeden z naj­
lepszych polskich dyrygentów, doskona­
ły muzyk i kompozytor. Naturalnie, 
chodzi o to, aby Fitelberg był nietylko 
figurantem, ale aby funkcje swoje rze­
czywiście wykonywał. Ale Fitelberg z 
pewnością sam nie da rady żmudnej, 
codziennej pracy nad orkiestrą ucz­
niowską. Pracę tę wykonywał przedtem 
sumiennie i z widocznym pożytkiem p. 
Singer. Rezultaty mógł ocenić każdy, 
kto tę orkiestrę miał sposobność sły­
szeć na koncertach uczniowskich. Pocóż 
więc było oddalać prof. Singera? Przy­
ciągnięcie do współpracy nietylko pe­
dagogicznej ale i kierowniczej Broni­
sława Rutkowskiego wydaje mi się kro­
kiem śmiałym, i także rokującym wiele 
dobrego.

Wszystko, o czem wyżej, są to jednak 
tylko szczegóły.

Sedno pretensji do nowego dyrekto­
ra, pretensji powszechnych, bo — rzecz 
znamienna—wychodzących nawet z kół 
młodzieży, leży głębiej.

Zarzut, który mu należy postawić na 
pierwszem miejscu, to ten, że wśród o- 
koliczności, w związku z któremi został 
bezceremonialnie „spławiony" Henryk 
Melcer, wobec metody, jaką się w tej 
aferze posłużył Departament Sztuki, 
Szymanowski, ceniony przez wszyst­
kich twórca i człowiek, oferty objęcia 
dyrektorstwa, chociaż była ponętna, nie 
powinien był przyjąć. Nie powinien był 
tego zrobić także i z tego powodu, że

wysunięty został, jako narzędzie walki 
z calem gronem profesorów uczelni, po 
bezsensownym i bezprawnym zamachu 
na autonomję Rady pedagogicznej Kom 
serwatorjum, która składa się przecie 
z kilkudziesięciu członków, w większo­
ści ludzi i pedagogów poważnych.

A skoro już się na to zdecydował; 
powinien był, jako cel pierwszy, posta­
wić sobie: uspokojenie umysłów, wpro­
wadzenie nauki w uczelni na normalne 
tory, zorganizowanie pracy na nowo. 
Potem dopiero mógł był myśleć o prze­
prowadzeniu planu reform. Szymanow­
ski postąpił naodwrót. Począł kontynuo­
wać politykę nieliczenia, się z opinją 
najbliższych swoich towarzyszów pracy, 
metodę narzucania decyzji „z góry", 
metodę „silnej" ręki, kierowanej zresztą 
z zewnątrz. Otóż metoda ta w pedago­
gice, szczególnie w dziedzinie sztuki, 
zwłaszcza zaś w dydaktyce muzycznej 
musi zapędzić każdego w Ślepą uliczkę. 
Oczywiście, sprężysta, świadoma swoich 
celów ręka i tu jest cechą cenną i może 
wiele zdziałać, jeśli działa w zgodzie ze 
współtowarzyszami pracy i jeśli sprę­
żystość wykazuje w zorganizowaniu 
i prowadzeniu, wysiłku zgodnego i 
wspólnego; nigdy zaś, jeśli dyrektor 
ciągnie w jedną stronę, a koledzy je­
go — profesorowie — w różne inne. 
To też skutki takiego „rządzenia", po 
roku, są opłakane. Wśród roznamiętnie- 
nia wialką — jakże odbywać się może 
praca produktywna?

A dalej: gdy się ma na celu dobro 
instytucji, choćby jaknajswoiściej po­
jęte, gdy się o zamierzenia swoje chce 
walczyć, — można i ma się prawo od­
ważyć na wiele rzeczy. Ale kardynal­
nym, zasadniczym warunkiem zwycię­
stwa jest całkowite oddanie się swemu 
zadaniu. Dyrektorem Konserwatorium 
warszawskiego nie można być połowicz­

nie, szczególnie jeśli się chce występo­
wać w roli reformatora tego Konser­
watorjum. /"V

Tymczasem Szymanowski jest twór­
cą, wielkim twórcą, oddanym team 
właśnie zadaniu duszą i ciałem. I by-, 
łoby bardzo źle, gdyby się temu powoła­
niu sprzeniewierzył. O podzieleniu się 
jego pomiędzy pracę dyrektorską a kom­
pozytorską, nie może więc u niego być 
mowy. Oba te pola aktywności wza­
jemnie się wykluczają; każde z nich jeat, 
w stosunku do osoby artysty, wyłączne. 
Tak zresztą sądzili i sądzą niewątpliwie 
wszyscy, nie wyłączając najgorętszych 
wielbicieli Szymanowskiego.

Dlatego, jeśli mu zarzucają, te pod­
pisuje „kawałki" nie zdejmując pła­
szcza, że z powodu jego nieobecności 
rok szkolny nie mógł się rozpocząć 
normalnie, że na lekcjach widzi go się 
rzadko, że wogóle jest gościem w uczel­
ni, którą kieruje; jeśli się podobne za­
rzuty nieróbstwa stawia Fitelbergo­
wi, który jest przecie jego bojowym po­
mocnikiem w pracy i za którego właśnie 
Szymanowski jest moralnie odpowie­
dzialny; jeśli tak przedstawia się po­
czątek „nowej ery", — to choćby te za­
rzuty były małostkowe, choćby tylko 
w części były prawdziwe, stwierdzają 
one w każdym razie: lekceważenie so­
bie obowiązków, które się na siebie 
przyjęło.

Jakże tu, wobec takiej „pracy" wie­
rzyć, że Szymanowski cokolwiek w tem 
Konserwatorjum zbuduje?

Razem z Szymanowskim życzymy je­
go uczniom, najmłodszemu pokoleniu 
muzyków polskich, aby patrzyli w przy­
szłość. Ale niechże na mistrzu swoim 
nie wzorują się w tej drugiej dziedzinie 
jego działalności, której się podjął od 
roku — wątpliwe, czy na pożytek so­
bie i innym. R.
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ZGON TOW. DURRA
Z Berna nadeszła żałobna wiado­

mość o zgonie tow. Karola Diirra, se­
kretarza Generalnej Konfederacji 
Pracy, zasłużonego działacza w szwaj 
carskim ruchu zawodowym.

KRONIKA POLITYCZNA
SPRAWA ZBIEGŁYCH LOTNIKÓW 

CZESKICH.

PA T donosi. Praskie m inister j im 
spraw zagranicznych zwróciło się w 
drodze dyplomatycznej do rządu pol­
skiego w sprawie wydania dwóch lo t­
ników, którzy w niedzielę zabrawszy 
samolot na lotnisku w  Prościejowie za­
m ierzali uciec do Rosji Sowieckiej. Jak  
wiadomo samolot opadł w niedzielę po­
południu na polach obok Hrubieszowa.

PRZYJAZD P. SOKALA.

W ciągu najbliższych dni przybywa 
do Warszawy przedstawiciel Polski w 
Lidzie Narodów Min. Emil Sokal.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH.

B. sekretarz  dep. politycznego M. S. 
Z. p. Tytus Komarnicki, m ianowany se­
kretarzem  poselstwa polskiego w Ber­
linie dn. 14 b. m. wyjechał na placówkę.

Z MINISTERJUM SPRAW WEW­
NĘTRZNYCH.

Do Warszawy przybył w sprawach 
służbowych wojewoda łódzki p. Jasz- 
czołt.

Co słychać no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
SENSACYJNY PROCES O SZPIE­

GOSTWO.
Wczoraj w  Londynie rozpoczął się 

sensacyjny proces przeciwko studento­
wi niemieckiemu Jerzemu Hansenowi i 
anglikowi Mac - Calina, oskarżonym o 
uprawianie szpiegostwa na rzecz So­
wietów. Oskarżeni usiłowali uzyskiwać 
informacje o  stanie angielskiej floty po­
wietrznej i  angielskich transportach 
broni do państw sąsiadujących ze 
Związkiem Sowieckim.

NIEPOWODZENIE CHAMBERLINA.
„PAT" donosi z Nowego Jorku. Lot­

nik Chamberlin, który usiłując pobić 
rekord długości lotu bez lądowania, 
wzniósł się ponad Longs Island, musiał 
wylądować z powodu lodu, którym po­
kryły się skrzydła aparatu.

ZDERZENIE WOZÓW TRAMWAJO­
WYCH.

W czoraj w  W iedniu na Schorteringu 
nastąpiło zderzenie dwóch wagonów 
tramwajowych. 11 osób odniosło rany. 
Zderzenie wywołane było zepsuciem się 
hamulca jednego z tramwajów.

PIERWSZY WSPÓLNY OBIAD OD 
CZASU WOJNY.

„Vossiche Zeitung" podkreśla w de­
peszy z Paryża, że po raz  pierwszy od 
czasu wojny francuskiej m inister Spraw 
Zagranicznych będzie dziś gościem am­
basadora niemieckiego, k tóry  zaprosił 
m inistra Brianda na śniadanie w związ­
ku z pobytem b. kanclerza W irlha w  
Paryżu.

WSTRZYMANIE 
IWYWOZU CUKRU

W obec przewidziany c h słabych 
wyników tegorocznej kampanji cu­
krowej, rząd  aż do definitywnego 
wyjaśnienia ostatecznych rezulta­
tów produkcji, zabronił wywozu cu­
k ru  zagranicę.

ODCZYT TOW. M. NIEDZIAŁ­
KOWSKIEGO.

W  czw artek, dnia 19 stycznia, odbę­
dzie się w lokalu Tow, Ekonomistów, 
Jasna 19, odczyt tow . redak to ra  M ie­
czysława Niedziałkowskiego p. t. „So­
cjalizm a Liga Narodów", urządzony 
staraniem  Polskiego Akademickiego 
Koła Przyjaciół Ligi Narodów.

Dla A kadem ików w stęp wolny.
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Z ANEGDOTEK HA DOBIE
— Słuchaj! podobno pułk. Sławek zosta­

nie ministrem komunikacji.
— Jezus Marjal pędzę na dworzec!
— Poco?
— Muszę sobie przepisać rozkład jazdy; 

Sławek na pewno uzna go za tajemnicę pań­
stwową.

W A L K A  Z D R O Ż Y Z N Ą
Pan M inister przem ysłu i handlu 

powołał przedstaw icieli prasy, by 
pozyskać ich pomoc do walki z dro­
żyzną. Być może, że prasa — o ile 
sama nie jest interesow ana w wyso­
kich cenach, — przyczyni się do 
podniesienia i tak  dosyć podniecone­
go nastroju przeciw dirożyźnie, ale 
same nastroje „antydrożyźniane" i- 
stoty drożyzny nie dotkną. To nie 
sama „zła wola" kupców i producen­
tów powoduje różnicę w cenach 
rozm aitych okolic kraju, to nie przy­
padek stanowi, że w miejscach gę­
sto zaludnionych, w których znacz­
ne bardzo części ludności skazane 
są na kupno całego zapotrzebow a­
nia żywnościowego, okazują się nie­
zwykle wysokie ceny. Tu nie decy­
duje nastrój ludności, ani niezmierna 
chciwość pośredników, jeno decydu­
ją w arunki gospodarcze, organiza­
cyjne, transportow e, zainteresow a­
nie administracji, przygotowania sa­
nitarno - hygjeniczne i t. p. W spółu­
dział gminy w urządzeniach aprowi- 
zacyjnych ma takie same znaczenie, 
jak urządzenia kolejowe i życzliwość 
władz administracyjnych.

Nie w ystarcza stw ierdzenie w iel­
kich różnic w lokalnych cenach pe­
wnych artykułów, trzebaby zbadać 
przyczyny tych różnic i ich związek 
z gatunkiem  towaru. Widzimy czę­
sto, że gromadne, bardzo poważne, 
z w ielką energją prowadzone usiło­
wania, o ile rozchodzi się o obniże­
nie cen, nie osiągają wielkich wyni­
ków.

Bywają okręgi, w których dla pe­
wnych produktów, n. p. m leczar­
skich, drobiu, jaj, jest znaczna po­
daż, a mały popyt i w tedy spotyka­
my się z zadziwiająco niską ceną. 
Powiększenie możności zbytu tak ie ­
go okręgu przyczynia się do w yrów­
nania różnic w cenach przez podnie­
sienie znaczne cen miejscowych, a 
nie przez znaczniejsze obniżenie cen 
okolic większego zapotrzebow ania.

W iększe wyniki dałoby zbadanie 
istoty objawów targowych, niż poli- 
cyjno - targowe spostrzeżenia i 
środki.

Pow itać należy dosyć rzadki u nas 
objaw, że autom atycznie, sam orzut­
nie zmienia się kom petencja władz. 
Sprawa drożyzny „ucieka" od poli­
cyjnej opieki Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych i szuka schronienia 
w Ministerjum Przem ysłu i Handlu. 
Gdybym miał wpływ na rozm ieszcze­
nie spraw w minisferjach, to o ile 
nie mógłbym stworzyć samodzielne­
go urzędu, to oddałbym sprawy ap- 
rowizacyjne pod władzę Mimister- 
juim Opieki Społecznej, usiłując prze­
poić je duchem społecznym i duchem 
ekonomicznym. Czy nie lepiej było­
by pocztę, telegraf i telefon oddać 
Ministerjum Przem ysłu i Handlu, 
ministerjum gospodarczemu z tej 
samej dziedziny, a  dla społecznej 
działalności walki z drożyzną stwo­
rzyć urząd osobny? Spraw ę tę pozo­
stawiam nowemu Sejmowi. Myśl 
moja nie zwalnia w cale M inister­
jum Przem ysłu i Handlu, M inister­
jum Komunikacji i poczty, M inister­
jum Skarbu od obowiązku współ­
działania w usiłowaniach przystoso­
wania państwowej polityki gospo­
darczej do polityki przeciwdrożyź- 
nianej.

Czy nie byłoby lepiej rozpocząć 
akcję antydrożyźnianą od uzgodnie­
nia polityki tych Ministerjów, k tóre 
wodzą j>rym w podrażaniu gospodar­
czych usług i świadczeń na targu z 
polityką wałki z drożyzną ministra

Kwiatkowskiego, a po tern uzgod­
nieniu zwrócić się do opinji publicz­
nej, celem wytworzenia nastroju 
przeciw „podrażaczom " nieurzędo- 
wym.

Mówi poeta  niemiecki: „siyszę
wieść, ale Jbrak mi w nią w iary". Pan 
Mfedziński podnosi dwa tygodnie 
przed zapowiedzią p. Kwiatkowskie­
go należytości pocztowo - telegra­
ficzne do 50% i stale wzburza kon­
sumentów telefonu podnoszeniem 
cen, minister skarbu zapowiada pod­
niesienie  ̂ dochodów z monopoli, 
czyli powiększenie podatków kon- 
sumcyjnych, m inister kolei podnosi 
i grozi dalszem podnoszeniem nale­
żytości przewozowych, a sam inic­
jator współpracy z prasą w walce 
z drożyzną, p. Kwiatkowski, zapo­
wiada znaczne podrożenie na targu 
przez zaprow adzenie opłaty ceł w 
złocie, czyli nieomal podwojenie 
stawek cłowych.

Daniny państwowe i dochody z 
ceł i monopoli stale rosną, a zatem  
rośnie udział państw a w w ydatkach 
konsumcji.

Powstające karte le  cieszą się pro­
tekcją Rządu, a  w szczególności Mi­
nisterjum Przem ysłu i Handlu. Opo­
wiada wprawdzie prasa interesow a­
na w drożyźnie cuda o wpływie k a r­
leli na obniżenie cen, ale przecież 
jasnem jest, że do obniżenia cen 
przemysłowcy nie potrzebują k a r­
teli: to się dzieje bardzo łatw o w 
wolnej konkurencji, a kartel po trze­
bny jest przeciw wolnej konkuren­
cji dla utrzym ania wysokich, albo 
podwyższenia cen niskich.

Prawdą jest, że i politycy ekono­
miczni, socjalistyczni uznają po trze­
bę organizacji produkcji, ale łącznie 
z dem okratyzacją produkcji i kon­
tro lą nad nią przy udziale robotni­
ków i spożywców. W innych w arun­
kach organizacje producentów jed­
nostronne są organami narodowego 
i międzynarodowego, zwiększanego
szkodliwie tak  dla produkcji, jak dla 
konsumcji, wyzysku kapitalistyczne­
go. Jeszcze za pruskich absoluty- 
stycznych czasów oświadczył mini­
ster W ilhelmowski, że karte le  i ich 
związki stają się organami nadpań- 
stwowymi i ze stanowiska państw o­
wego nie powinny być tolerowane. 
Od tego czasu powszechnie wiado­
mo, że obawy pruskiego ministra 
sprawdziły się i codziennie czytamy 
w gazetach opisy wpływu karteli 
naftowych, żelaznych, stalowych itćL 
na histoTję narodów.

Na zwyżkę cen produktów rolni­
czych Rząd działa — może bez zgo­
dy p, Kwiatkowskiego — zupełnie 
świadomie. W ynika to konsekw ent­
nie z ujęcia gospodarstwa społeczne­
go Polski. Polska jest krajem  rolni­
czym, powodzenie rolnictw a jest po­
wodzeniem Polski — powiadają e- 
konomiści rządowi, a zatem  pro tek­
cjonizm rolniczy jest programem go­
spodarczym Polski. E fekt polityczny 
tego ujęcia daje obecnemu Rządowi 
niebywały sukces polityczny. Temu 
ujęciu zawdzięcza Rząd rozbicie 
stronnictw  narodowo - dem okratycz­
nego, chrzęść, narodowego i ich sa­
telitów, ale jemu zawdzięczamy też 
głównie drożyznę. Podatki płaci lud­
ność pracująca, o ile płaci je burz.ua- 
zja — to miasta, Przemysł i handel, 
ale protekcji w polityce cen doznaje 
przedewszystkiem  rolnictw o ob&zar- 
nicze. Jeżeli przemysł i handel zdo­
bywają się na tolerancję tych sto­
sunków, to w odwet cieszą się to ­
lerancją w cłach, w płacach głodo­

wych swych robotników i pracow ni­
ków. Ofiaruję panu ministrowi, mimo 
bezwzględnie opozycyjnego megc 
stanowiska wobec polityki Rządu, 
środek uczynienia drożyzny nie­
szkodliwą, środek, którym  się po­
sługują państwa dem okratyczne za­
chodu. Rada ta niezawodna opiewa:

Podwyższyć płace pracowników i 
robotników naturalnie i państwo­
wych, a może przedewszystkiem  
państwowych. Rada ta tyczy się 
dziedziny normalnej pracy M inister­
jum Przem ysłu i Handlu. Wiem, że 
nie łatw o panu Kwiatkowskiemu 
zdobyć się w tym kierunku na czyn, 
zbyt zależny jest od splotu warstw , 
stanowiących realną siłę, z k tórą 
Rząd bezwzględnie liczyć się musi, 
— od związku obszarniczo - lewia- 
lańskiego, a nasi wodzowie kapitali­
zmu nie z nowoczesnej pochodzą 
szkoły. Jeżeli Polska potrzebuje sil­
nej ręki, to nie w sojuszu z przedpo­
topowymi wodzami kapitalizmu, ale 
przeciw nim. Brałem  udział przez 
pewien czas w układaniu taryfy cel­
nej, jednej z pierwszych przyczyn 
drożyzny w Polsce i tu  miałem mo­
żność przekonania się, jak obszarni­
cy pomagali rekinom  przem ysłu i 
odwrotnie.

Przyznaję, że niektóre cła ochron­
ne, rozumnie stosowane, cła wycho­
wawcze, są potrzebne, ale to, co się 
pod tym pretekstem  dzieje w Polsce, 
woła o pomstę do nieba. Szykany 
celne, stosowane przy artykułach 
nader koniecznych — naw et przy le­
karstw ach i środkach leczniczych— 
robią w ręcz niewiarygodne w raże­
nie, a jednak są prawdziwe. Cła w 
Polsce potęgują drożyznę, hamują 
rozwój przemysłu, krępują gospodar­
stwo Polski.

Gospodarcze sposoby regulowania 
cen środków żywności znane są po­
wszechnie i znane są bardzo dobrze 
Ministerjum Przem ysłu i Handlu, a- 
le korzystać z tych sposobów mógł­
by Rząd, opierający się na szerokich 
w arstw ach ludności, a nie system 
szukający swej racji bytu w małżeń­
stw ie obszarników z „lodzermen- 
szami".

Trafem  nie przyszło do skutku 
magazynowanie w tym roku zboża 
w składach rządowych. Przy maso­
wych zakupach ceny krajowe były­
by jeszcze wyższe, niż dzisiaj, a  gdy­
by — jak się zapowiadają przyszło­
roczne zbiory am erykańskie — ce­
ny na przednów ku spadły, to Rząd, 
względnie m iasta lub spółdzielnie 
m iałyby in teres w podtrzym aniu cen 
wyższych w Polsce, aniżeli w całym 
zresztą świecie, in teres podtrzym a­
nia drożyzny chleba dla ratow ania 
swoich zasobów, interes identyczny 
z obszarnikami.

Faraoni też tylko w la ta  tłuste, 
bardzo urodzajne, zbierali zasoby, a 
w lata  chude nie podwyższali cen 
przez niewczesne zakupy. Dopiero 
kombinacja zasobów publicznych, 
importu zagranicznego, zakazy w y­
wozu w czas, wszystko w rękach 
zaufania godnych, niezależnych od 
producentów, ludzi, dałyby instru­
m ent nadający się do prowadzenia 
polityki gospodarczej. Egipcjanie byli 
wprawdzie narodem  handlowym, nie 
mogli jednak pokryw ać swych b ra­
ków rezerw ą am erykańską.

Zdaje mi się, że niema potrzeby 
pow tarzania krytyki rządowej poli­
tyki wywozu i przywozu zboża. U- 
stąloną jest opinja, że kierow ały nią 
związki obszamicze.

Herman Diamand.

PŁACE P R A C O W N I K Ó W  P A Ń S T W O W Y C H

Z kół rządow ych dochodzą nas w ie­
ści, z k tórych wynika, że spraw a tyle- 
broć zapow iadanej podwyżki — względ­
nie regulacji — płac urzędniczych, 
znajduje się w stanie bardzo jeszcze... 
mgławicowym. W  sferach rządowych 
bowiem nie są jeszcze ustalone ani uz­
godnione poglądy naw et w tym kierun­
ku, czy ma to  być podw yżka tymcza­
sowa, czy też już stała regulacja... Roz­
bieżność zdań panuje i w tej dziedzinie 
czy podw yżka prow izoryczna (na I 
kw artał b. r.) ma mieć formę taiką, jak 
w r. ub. przyznany zasiłek (podwyż­
szenie dodatku na mieszkanie), czy też 
formę ogólnego, dla wszystkich, p ro­
centowego podwyższenia poborów  o- 
becnych.

Toczą się  ciągle jeszcze narady  w 
Min. Skarbu, a kiedy się skończą, nie­
wiadomo!

W szystko to  wskazuje, że albo reg u ­
lacja płac pracow ników  państw ow ych 
odwlecze się znowu, Bóg wie dokąd, 
albo, że gotowe wyleźć te  same krzyw­
dzące niedorzeczności, co w fecie z. r.

O ile o prowizorjum idzie, to  naj-

NOWA ZWŁOKA
słuszniejszą byłoby rzeczą przyznać 
wszystkim bez wyjątku pracownikom  
państwowym, tymczasową, choćby tyl­
ko 15 procentow ą (bo o takiej normie 
mówi się w kołach rządowych) pod­
wyżkę...

W szelka inna kom binacja by łaby i 
niesłuszną i krzyw dzącą. Z faktu, że 
zeszłorocznem u zasiłkowi nadano for­
mę zw rotu zaleg'ej podwyżki dodatku 
mieszkaniowego, w ynikły tak ie  niedo­
rzeczności, że np. pracow nik VIII gr. 
uposażeniowej z 5 dziećmi w W arszaw ie 
otrzym ał niecałych tylko 400 zł., a p ra ­
cownik V gr. uposaż, z rodziną o poło­
w ę mniejszą dostał przeszło 1000 zl., al­
bo, że prezes dyrekcji kolej, w W ar­
szawie otrzym ał 1500 zł., a prezesi Dy­
rekcji np. w Krakowie, Lwowie itd. 
po... 800 zł., w reszcie te  pom inięto Li­
czne grupy pracow ników  (kontrakto­
wych, sezonowych itp.).

W praw dzie zwrot zaległej podwyżki 
dodatku  mieszkaniowego m iał za sobą 
pew ną słuszność formalną, ale wobec 
tego, że ten. zw rot przyznano z uwagi 
na ciężkie położenie pracow ników , więc

m iał on charak ter tymczasowej doraź­
nej pomocy drożyźnianej, należało su­
mę na ten  cel przeznaczoną rozdzielić 
sprawiedliwiej.

Gdyby ten  sam „eksperym ent" chcia­
no pow tórzyć i obecnie, wywołałoby to 
jeszcze głębsze rozgoryczenie wśród 
pracow ników  państwowych.

Pominąwszy jednak szczegóły, zdu­
mienie wyw ołać musi fakt, że naw et 
kw estja: doraźna podw yżka czy sta ła  
regulacja — dotąd jeszcze zdecydowa­
ną nie została.

Świadczy to  o najzupełniejszej obojęt­
ności, z jaką trak tu je  się u nas ciężkie 
nad w yraz położenie w arstw  urzęd­
niczych.

W  tej sytuacji szczególnego nabiera 
zabarw ienia blaga „prasy rządowej", 
k tó ra  ze źródeł „najbardziej autoryta- 
tywnych“(l!) zapew niała, że popraw a 
bytu pracow ników  państwowych n a ­
stąp i „już w pierwszej dekadzie stycz­
nia

Kiedyż w reszcie skończą się... obie­
canki, a przyjdzie coś konkretnego?„.

KoL

PRZEGLĄD PRASY
Jakie są nastroje wyborcze? — W yła­
manie się Ch,-N. z jednolitego frontu 

konserwatystów. — Sprawa ustroju.
„Głos Prawdy" tw ierdzi, że nastrój 

wśród wyborców jest ospały, że zain te­
resowanie jest małe, ale że ci w łaśnie 
zniechęceni wypowiadają się za... Rzą­
dem. Ładna rekom endacja! N atom iast 
„Dzień Polski", organ również sana­
cyjny, ale z „przeciw ka", pisze, że ruch 
wyborczy ożywia się, a coraz więcej 
zaznacza się ciążenie ku w spółpracy z 
Rządem. W yznajemy otw arcie, te  nie 
wierzymy ani organowi „radykalnej" 
sanacji, k tóry  swój artykulik  napisał po 
to, by dokuczyć P. P. S., ani organowi 
konserw atyw nej „sanacji", k tó ry  zno­
wu po to tylko w szystko „ożywia", by 
wciągnąć oporne jeszcze „sfery" re a k ­
cyjne w orbitę  w spółpracy z Rządem. 
Frzytem  gazeta ta  sama się dem askuje. 
Bo oto n a  początku  artyku łu  w ychw a­
la m. in. jak to Rząd umie pogodzić in­
teresy  kap ita łu  i pracy, a w drugiej po­
łowie tego a rtyku łu  domaga się, by po­
lityka Rządu była w yraźnie kap ita li­
styczna i nie dopuszczała do żadnych 
eksperym entów  socjalistyczno - e ta ty ­
stycznych.

Uchwała Ch.-N„ zabraniająca jej 
członkom kandydow ać na  listach rz ą ­
dowych, u radow ała szczerze „Kurjer 
Warszawski", k tó ry  się spodziewa dal­
szego ciągu odbudowy Chijeny. „War­
szawianka" zaś m otywuje szeroko uch­
wałę swego stronnictw a, przytaczając 
historję flirtu konserw atystów  z Rządem 
od czasu Dzikowa, próby Radziw iłła u- 
tw orzenia najszerszego frontu narodo­
wo - katolickiego od endeków  do P ia­
sta, niepow odzenie tych prób po za­
w arciu bloku chadecko - piastowego. 
Ch.-N. była od początku przeciw na 
wspólnej liście z sanatoram i radykalny­
mi, na co nalegał Rząd. W reszcie pęk-, 
ły n iek tó re  w iązania kruchej budowli. 
Na zarzut „Dnia Polski", że p. Stroński 
pcha do bezwzględnej walki z Rządem 
Piłsudskiego, p. S troński odpowiada, 
że jest to „tw ierdzenie przew ro tne  i 
niesum ienne", bo w łaśnie on wzywał 
od początku poanajowego stanu do rze­
czowego ustosunkow ania się do Rządu. 
No, jak to  tam  było na początku now e­
go stanu rzeczy, lepiej nie mówmy...

„Kurjer Polski" w zywa do um ieszcze­
nia na listach kandydatów  ludzi m ą­
drych, w ykształconych, fachowych. 
Zwalcza pogląd, jakoby Sejm był P an­
teonem  dla bohaterów  i miejscem ucz­
czenia zasług. Je s t to  w arsz ta t pracy 
prawodawczej, wymagający wiedzy i 
wysiłku. Uwagi naogół słuszne, a każ­
da p artja  we własnym in teresie  winna 
ich przestrzegać. Trudno natom iast 
zgodzić się z tern pismem, jakoby system 
list stw arzał przywileje dla m iernot i 
nieużytków. Toć poziom parlam entu np. 
Anglji nie jest bynajmniej zbyt w yso­
ki, mimo, że panuje tam  system  jedno­
m andatowy.

„Rzeczpospolita" zw alcza hasło wy­
boru prezydenta przez’ plebiscyt, doda­
jąc, że spraw a ta  jest tylko jedną z licz­
nych innych, domagających się zmian 
i że rozszerzenie w ładzy prezydenta 
pociąga za sobą jego odpowiedzialność 
konstytucyjną przed krajem, czego o- 
becnie w  Polsce niema.

„Epoka" oświadcza, że Rząd nie po­
trzebuje w ystąpić z programem, bo czy­
ny jego starczą za program. Je s t to tak  
oklepane argum entow anie i tak  słaba 
obrona Rządu, że tylko forma feljelono-, 
wa tłóm aczy poniekąd wydrukow anie 
podobnych myśli p. W idza w organie 
rządowym. B.

GŁODOWE STRAJKI
W ARSZTATACH K O L E J O M

Zwlekanie z podwyżką płac wywo­
łuje coraz głębsze wzburzenie wśród ko­
lejarzy. Wyrazem tego wzburzenia by­
ły żywiołowe strajki w warsztatach 
kolejowych w Pruszkowie (dn. 16 b. m.), 
tudzież w  Warszawie w warsztatach 
przy uL Chmielnej, dn. 17 b. m.

Wzurzeni kolejarze domagają się na­
tychmiastowego wypłacenia dodatku 
drożyźnianego.

W obu wypadkach interwenjował Z. 
Z. K, u właściwych władz kolejowych.

W niedzielę, dn. 22 stycznia 1928 r. o 
godz. 12 w południe w sali Teatru Ka- 
mińskiego przy ulicy Oboźnej odbędzie 
się

WIELKI WIEC
PRZEDWYBORCZY - AKADEM JA

dla Robotników Przemysłu Metalowe­
g o .

Przemawiać będą tow. tow.: Zoija
Prauss, Rajmund Jaworowski, Andrzej 
Teller, Boczkowski i Gruszko. W części 
artystycznej wezmą udział artyści teat­
rów miejskich, chór i orkiestra.

Koło Metalowców P.P.S.
Towarzysze i Towarzyszki, Robotnicy 

i Robotnice, stawcie się jaknajlicznlcjf
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Z ZA KULIS URZĘDU ŚLEDCZEGO
2-gi DZIEŃ SPRAWY.

Pierwszy zeznaje św. b. wywiadowca 
Góral, który prowadził konfrontację okra­
dzionego Siedleckiego z Bauderaanem . 

SIEDLECKI ZAWSZE MDLEJE.
Na pierwszej konfrontacji Siedlecki po­

znał Baudermana. Ten wszczął awanturę, 
w czasie której S. zemdlał. Nazajutrz 
Siedlecki już Baudermana nie poznał

POSTRACH NA ZŁODZIEI.
Św. stwierdza, iż M arczaka okazywano 

złodziejom „jako postrach”.

„KOWAL" — KOWALSKI.
Św. Kowalski, w ielokrotnie karany za 

kradzież, stale będąc zatrzymywany, wy­
kupywał się Marczakowi, który twierdził, 
źe bierze pieniądze dla Ru kiewicza.

ZWOLNIONY ZA 300 ZŁ.
Św. Gałecki, w ielokrotnie karany za kra­

dzież po aresztowaniu w związku z k ra ­
dzieżą „pod setką” został zwolniony za 
300 zł. zwykle za zwolnienie płacił 20 — 
30 zł.

DAMA W FUTRZE.
Potwierdza to dama w bogatym futrze 

— żona św. Gałeckiego — osoba również 
o przeszłości kryminalnej.

„CZYSTA Z KROPELKAMI”.
Św. Gałecka widziała, jak Rutkiewicz i 

M arczak udali się z poszkodowanym w 
barze „pod setką” na wódeczkę.

69 RAZY ZATRZYMANY.
Następny świadek Weisbaum był zatrzy­

many 69 razy; za każdym razem, o ile pła­
cił 30 — 50 zł., był zwalniany o ile nie pła­
cił, siedział nieraz 60 godzin. Pieniądze 
przeważnie brał Marczak, brał jednak i 
Rutkiewicz,

PÓŁ TUZINA POŃCZOCH JEDWABNYCH
Gdy świadka zatrzymano w dniu ślubu 

jego szwagierki, M arczak kazała za zwol­
nienie zapłacić sobie pół tuzinem jedwab­
nych pończoch.

1 TYS. ZA KARTĘ REJESTRACYJNĄ.
Marczak wydostawał dla św. z urzędu je 

go kartę rejestracyjną. Św. zapłacił mu o- 
koło tys. zł.

30 ZŁ. ZA ZWOLNIENIE. 
Weisbaum zatrzymany na dworcu Głów­

nym przez Tyszczyńskiego, zapłacił mu 
za zwolnienie 30 zł.

SKARGA NA POLICJANTA ZMIENIŁA 
SIĘ W AKT OSKARŻENIA NA OSKAR­

ŻONEGO.
Weisbaum oskarżył post. Tyszczyóskie- 

go o branie łapówek. Sprawa „wsiąkła" i 
nie odbyła się. Natomiast Weisbauma o- 
skarżono o fałszywe oskarżenie. Zeznania 
Weisbauma potwierdziła żona i św. Basser 
znajomy Weisbauma, który razem z nim 
był aresztowany na dworcu.

DOBIECKI NIE CHCE PORTRETU.. 
NIESŁYCHANA BEZCZELNOŚĆ OSKAR­

ŻONEGO.
W czasie przerwy, oskarżony Dobiecki 

zbliżył się do znanego karykaturzysty Jo- 
tesa i wyrywając mu brutalnie z rąk tekę, 
z wykonanemi przed chwilą rysunkami oś­
wiadczył; „nie życzę sobie, by mnie ryso. 
wano". Dopiero na energiczną interwencję 
senjora sprawozdawców sądowych red. 
Keniga, Dobiecki zwrócił rysunki, przepra­
szając p. Jotesa.

GDZIE KONIA KUJĄ, ŻABA NOGĘ POD­
STAWIA.

Dalszym ciąg:em tego zajścia była na­
paść na p. Jo tesa św, Weisbauma, który 
w kuluarach sądowych oświadczył p. Jo- 
tesowi, iż w razie, gdy go skarykaturuje, 
„porachuje się z nim!”

KRADZIEŻ KART REJESTRACYJNYCH.
Po przerwie zeznają
Św. Piecek i Neuman, urzędnicy urzędu 

śledczego. W pokoju, w którym wydawano

karty  rejestracyjne, bywało po 20 areszto­
wanych na raz, a urzędowało w  nim zale­
dwie 2 urzędników. Nic dziwnego, że are­
sztowani często karty  owe wykradali.

Św. Gałecka zapłaciła za zwolnienie mę­
ża 30 zł. W urzędzie żądano 60 zł.

Św. Muszkatem zapłacił za zwolnienie 20
zł.

TEN, CO UJAWNIŁ NADUŻYCIA.
Świadek Sroczyński, kierownik brygady 

kradzieżowej, złożył w swoim czasie mel­
dunek o nadużyciach w urzędzie śledczym 
kom. Sonnenbergowi. Meldunek ten „ule­
żał" się około pół roku, wobec tego złożył 
raport ustny i piśmienny komendantowi 
policji. Świadek służył 7 lat w policji, ale 
tego, co działo się w urzędzie śledczym, 
nie może zapomnieć.

P. DOBIECKI DZIAŁAŁ.
Dobiecki, który zawsze referował spra­

wy zatrzymanych sędziemu śledczemu, nie 
chciał dopuścić do funkcji tych św. Sro­
czyńskiego. Zdarzały się częste wypadki 
zwolnienia złodzieja, którego poznawał po­
szkodowany na konfrontacji. Dobiecki na 
konfrontacjach zawsze był obecny.

CO MÓWIŁ ŻONOM NA UCHO.
O ile w czasie konfrontacji zdarzało się, 

iż poszkodowany poznaje złodzieja, Do­
biecki mówił coś na ucho żonom czekają­
cym na korytarzu — i przedmioty skra­
dzione natychmiast odsyłane były do u- 
rzędu.

TELEFONY ZŁODZIEJSKIE.
Jak  dalece była zorganizowana współ­

praca złodziei z urzędem śledczym, świad­
czy o tem fakt, iż złodziej, kradnący na 
mieście, telefonował nieraz do urzędu gdzie 
wyjmowano jego fotografję z albumu, aby 
poszkodowany nie mógł go poznać.

Konfrontacje przeprowadzano nieformal­
nie, bo zamiast ubierać zatrzymanych w 
strój, jaki noszą na ulicy, okazywano ich 
nieraz w  łachmanach lub bez marynarek.

DOBIECKI ZBIERAŁ NA MSZĘ!!!
Dobiecki zbierał na mszę od prostytutek, 

alfonsów i złodziei, jak również po domach 
publicznych. Sporządzał w tym celu spe­
cjalne listy. Co się działo z tymi pieniędz­
mi nie wiadomo.

NIEDOKŁADNE PROTOKUŁY.
Św. stwierdza, iż o ile żatrzymany zapła­

cił protokuł, pisano „niedokładnie", tak, 
aby wypadł on korzystnie dla oskarżone­
go.

ZAMIANA.
Po skradzeniu w Banku Gospodarstwa 

Krajowego teki z 10 tys., na konfrontacji 
przedstawiono, zamiast złodziei „elegan­
tów” — zwykłych kieszonkowców.

ZEMSTA ZA NIEOPŁACENIE SIĘ.
Wybierano do konfrontacji tych, na któ­

rych chciano się zemścić.
Św. Gałeckiego bezprawnie zatrzymano, 

gdyż nie uiścił obiecanej przy poprzednim 
zwolnieniu sumy 600 zł.

Sroczyński słyszał pogłoskę, że Dobiecki 
namawiał złodziei żeby powiedzieli, iż 
to Sroczyński brał łapówki.

Świadek zostaje wzięty w krzyżowy o- 
gień pytań przez obronę, która się stara 
dowieść, iż świaaek operuje ogólnikami, 
nie faktami.

Św. Góral (powtórnie badany) słyszał o 
niesnaskach między Dobieckim i Sroczyń­
skim.

Icek Naftal — był aresztowany; Marczak 
żądał odeń za uwolnienie 50 zł., dostał 15... 
i zwolnił świadka. Świadek bywał często 
aresztowany do sprawdzenia.

Św. Rakower — złodziej, również dał 
Marczakowi 50 zł. za zwolnienie.

św. Rosenhaus — złodziej kieszonkowy, 
pożyczał jakiemuś koledze 20 zł., potrzeb 
r.e mu na łapówkę dla Marczaka.

I. K.

BUDŻETTEATRÓW 
MIEJSKICH

Uzupełniając sprawozdanie z onegdajsze- 
go posiedzenia Rady Miejskiej, zaznaczamy, 
iż preliminowany budżet Teatrów  Miej­
skich wynosi w dochodach zł, 3.215.980, w 
wydatkach 6.005.999 zł. Jak  z powyższego 
wynika, deficyt Teatrów Miejskich przewi­
dziany jest w sumie około 2.800.000 zł.

O tej bolączce gospodarki miejskiej to­
czy się spór od pierwszej chwili wprowadze­
nia u nas samorządu. Robiono już rozmai­
te  próby i eksperymenty, a deficytu nie da­
ło się uniknąć. Zwolennicy tezy, że teatry 
miejskie należy traktować jako przedsię­
biorstwo samowystarczalne zapominają o 
jednej rzeczy: o doniosłej roli teatru jako 
placówki kulturalno .  oświatowej, a w sto­
licy ponadto mającej zadanie reprezenta­
cyjne.

W żadnej ze stolic europejskich teatry 
nie pokrywają swoich wydatków t  wszędzie 
państwo uważa za swój obowiązek pokry­
wać deficyt. Rozumiały to nawet przed 
wojną władze zaborcze rosyjskie, które po­
krywały wszystek niedobór wówczas jesz­
cze nie miejskich, lecz „rządowych” (ara- 
witielstwiennych) teatrów, jakkolwiek W ar­
szawy nie traktowali jako stolicy, lecz jako 
ważny ośrodek przemysłowo - handlowy. 
Rząd polski subwencjonuje Operę sumą 500 
ty® zł. rocznie, co stanowi mniej niż 1/5 
część niedoboru.

Brak ugruntowanego bytu Teatrów Miej­
skich oczywiście odbija się na pracy kie­
rowników. na programie, na repertuarze i 
t. d.

Rząd powinien raz wreszcie tę palącą 
sprawę załatwić.

Pomiędzy uchwaloaemi wnioskami znaj­
dują się dwa następujące:

Wezwać M agistrat do opracowania prze­
pisów korzystania z wolnego wejścia do 
Teatrów Miejskich i do przedstawienia wnio 
sku Radzie Miejskiej w ciągu miesiąca.

Wzywa się Magistrat, aby wziął pod roz­
wagę i do 2 tygodni przedłożył Radzie 
Miejskiej wniosek w sprawie zainicjowania 
budowy wielkiego gmachu kultury polskiej 
i na ten cel zaprojektował wstawić odpo­
wiednią kwotę do budżetu na rok 1928-29 
na sporządzenie planów budowy wielkiego 
gmachu Opery, a to celem godnego uczcze­
nia 10-lecia Odrodzenia Państwa Polskie­
go-

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
ZN0W OBSZARNIK USIŁOWAŁ ZABIĆ 

PRZEDSTAWICIELA ROBOTNIKOM ROLNYCH!!
Na folwarkach panują u nas jeszcze 

stosunki średniowieczne. Ziemianie 
wciąż jeszcze, jak w  średniowieczu, 
wszelkie zatargi z fornalami regulują 
kulą i szablą. Po poranieniu szablą in­
struktora Związku Zaw. Robotn. Rol­
nych w  Oddziale Związku Mławsko - 
Przasnyskim, po zabójstwie i zranieniu 
fornali przez prywatnego strażnika 
Krasińskiego w pow. Włodzimierskim, 
po zabójstwie przez Kiwerskiego ro­
botnika Jeziorskiego w Kawęczynie 
(pow Lipnowski) — znów notujemy fakt 
usiłowania w końcu grudnia 1927 r., w  
folw, Nowomałin, pow, Zdołbunowski, 
dokonania zabójstwa na osobie instruk­
tora Związku Zaw. Rob. Roln., — Ło- 
zowskiego, przez administratora zie­
mianina, Dowgiałły - Giżyckiego.

Giżycki dał do Łozowskiego dwa 
strzały w głowę, gdy ten interwenjował 
u niego w kwestji nieprzestrzegania go-

* * * * * * *

PREZYD. C00LIDGE OPUŚCIŁ HAWANĘ
„Memphis" w kierunkuHawana, 17 stycznia. (PAT). Prezy- 

ren t Coolidge w tow arzystw ie Kellogga 
i W ilbura odpłynął dziś na pokładzie

krążow nika 
Key w est.

PIĘKNE SŁOWA P. KELL0GA
NOWY JORK, 17 stycznia. (A. W.). 

Prasa publikuje oświadczenie sekretarza 
stanu Kelloga, w którem kierownik a- 
merykańskiej polityki zagranicznej pod­
kreśla, iż polityka Stanów Zjednoczo­
nych względem republik łacińskich jest

polityką współpracy wzajemnej, przy­
noszącej korzyść obu stronom. Rozwój 
tej przyjaźni w  kierunku dalszego zbli­
żenia oznaczony został przez konferen­
cję amerykańską, od której oczekuje 
się poważnych rezultatów.

SPRAWA TRANSPORTU BRONI 00 WĘGIER
BIAŁOGRÓD, 17 stycznia. (PAT). 

Dziennik „Politika" dowiaduje się, że 
państwa Małej Ententy porozumiały się  
już co do sprawy kontrabandy broni dla 
Węgier. Państwa te doszły do przeko­
nania, iż jest ich obowiązkiem zwrócić 
uwagę Ligi Narodów na niebezpieczeń­

stwo, jakiem zagrażają pokojowi zbro­
jenia Węgier. Państwa Małej Ententy 
mają w najkrótszym czasie uczynić 
wspólne demarche w Genewie. Narazie 
prowadzona jest w dalszym ciągu wy­
miana zdań.

NADZÓR
NAD CZYNNOŚCIAMI 

BANK0WEMI
Zostało opracowane i przesłane do komi­

sji opiniodawczej przy Prezydjum Rady 
Ministrów rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej o warunkach wykonywania 
bankierskich czynności i nadzoru nad temi 
czynnościami. Rozporządzenie zawiera 117 
artykułów i zmienia rozporządzenie Pre­
zydenta z dnia 27 grudnia 1924 r. o warun­
kach wykonywania czynności bankierskich.

Nowe rozporządzenie wprowadza ścisłą 
definicję poszczególnych rodzajów przed­
siębiorstw bankierskich, określa wysokość 
kapitałów  zakładowych, banków, domów 
bankowych, kantorów wymiany i zakładów 
zastawniczych, normuje stosunek kapita­
łów własnych do kapitałów obcych w tych 
przedsiębiorstwach, oraz obejmuje szereg 
instytucji kredytu handlowego krótkoterm i­
nowego, które poprzednim rozporządzeniem 
nie były objęte, wreszcie reguluje niewyja­
śnione dotąd kwestje istniejące przy otwie­
raniu oddziałów zagranicznych przedsię­
biorstw bankierskich w Polsce,

Stosownie do art. 13 projektu rozporzą­
dzenia najmniejsza wysokość kapitału za­
kładowego kredytu krótkoterminowego wy­
nosi dla banków mających siedzibę lub 
oddział w Warszawie 2,500,000 zł., dla tych 
że przedsiębiorstw w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Katowicach, Łodzi 1,500.000 zł., 
dla wszystkich innych miejscowości zł. 
1.000.000.

Najmniejsza wysokość kapitału zakłado­
wego banku hipotecznego wynosi bez 
względu na miejscowość 5.000.000 zł.

Najmniejsza wysokość kapitału zakłado­
wego domu bankowego, uprawnionego do 
wykonywania wszystkich zwykłych czyn­
ności bankierskich wynosi 20 procent sta­
wek przewidzianych dla miejscowości wy­
mienionych w art. 13, zaś domu bankowe­
go o ograniczonym zakresie działania wy­
nosi 10 procent w. w. art. 13 stawek.

Najmniejsza wysokość kapitału zakłado­
wego kantoru wymiany, wynosi 3 procent 
stawek, określonych w art. 13, zaś naj­
mniejsza wysokość kapitału zakładowego 
zakładów zastawniczych wynosi 10 procent 
stawek przewidzianych w art. 13.

Ł ó d ź
BUDŻET DODATKOWY NA ROK 

1927-28.
Onegdaj i wczoraj odbywały się po­

siedzenia magistratu łódzkiego w spra­
wie budżetu dodatkowego na rok 
1927-28. Budżet ten wynosi około 50 
proc. budżetu administracyjnego i cy­
frowo sięga 10.200.000 zł. Większa 
część tego budżetu ma być przeznaczo­
na na pokrycie niedoborów, pozosta­
wionych przez poprzedni magistrat, 
gdyż budżet opracowany przez niego o- 
kazał się w  praktyce nierealnym i po­
szczególne wydziały magistratu zmu­
szone były wydatkować sumy niepo­
miernie wyższe od preliminowanych. 
Pozatem budżet dodatkowy uwzględnia 
wydatki, które będą musiały być doko­
nane na cele pomocy dla bezrobotnych, 
na opiekę społeczną itd.

PROCES O ZAMORDOWANIE 
B. PREZ. CYNARSKIEGO.

W dniu wczorajszym rozpoczęła się 
przed sądem okręgowym karnym  w Ło 
dzi rozpraw a przeciw  K. R ydzew skie­
mu, oskarżonem u o współudział w za ­
m ordowaniu prez. Łodzi Cynarskiego w 
kw ietniu ub. r. Ja k  wiadomo W ala- 
szczyk, k tó ry  prez. Cynarskiego zam or­
dował, rozstrzelany wyrokiem  sądu do­
raźnego, o-bciążył dw ukrotnie Rydzew­
skiego zeznaniami, stw ierdzając, iż Ry­
dzewski był wspólnikiem  zbrodni. Ze­
znanie to pow tórzył W alaszczyk już po 
wyroku, na parę  godzin przed egzeku­
cją. Sąd doraźny przekazał sprawę Ry­
dzewskiego do postępow ania zwyczaj­
nego wobec zeznań kilku świadków, 
starających się ustalić „alibi” oskarżo­
nego.

Rozpraw a Rydzewskiego po trw a kil­
ka dni. Rydzewskiem u grozi kara 
śmierci.

L w ów
PO TRAGICZNYM ZGONIE 

„CZŁOWIEKA MUCHY".
W związku z tragicznym  zgonem 

„człowieka - muchy", ak robaty  Doliń­
skiego, dzienniki lwowskie informują, 
że w ostatn ią noc przed swemi śmier- 
lelinemi popisam i Poliński okazyw ał sil­
ne zdenerw ow anie i objawiał chęć spi­
sania testam entu . Dochód z im prezy 
lwowskiej przyniósł pow ażną kwotę, 
której część m iała być przeznaczona na 
rzecz L. O. P. P„ oraz na świetlicę po­
licji państwowej. Pieniądze te  znajdu­
ją się w  posiadaniu m agistratu, ale o-

KOMISJA ŚLEDCZA PRZY PRACY
Budapeszt, 17 stycznia. (A. W.). Do 

St. G o tta rd  przybyła austrjacka i w ę­
gierska komisje fachowe dla zbadania

głośnej sprawy szmuglu broni. Komisje 
podjęły już pracę śledczą.

W czwartek, 19 b. m„ o godz. 7.30 
wieczór w lokalu Związku Metalowców  
ul. Leszno Nr. 53, wygłosi odczyt inż. 
Baran na temat „Administracja fundu­
szami świadczeń socjalnych".

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca nanowsze dwutom owe dzieło 
K. K autsky'ego

„Die materiałistische Geschichts- 
auffassung".

Cena za 2 tomy zł. 70.

TOW. ALBERT THOMAS 
W KATOWICACH

Wczoraj przyjechał do Katowic 
pociągiem pośpiesznym Albert Tho­
mas w towarzystwie delegata pol­
skiego ministra Sokala i dr. Sitzlera 
dyrektora _ departamentu ochrony 
pracy w ministerstwie pracy w Ber­
linie, Diziś o godz. 11-ej przedpołud­
niem w Katowicach w lokalu komi­
sji mieszanej zbierze się komitet o- 
-pi nj oda wozy dla spraw pracy. Jest 
to ziwyczajna sesja tego komitetu 
przewidziana w artykule 586 kon­
wencji genewskiej.

MASÓWKI WYBORCZE 
P. P. S.

W dniu wczorajszym w Państwowej F a­
bryce Tytuniowej, Kaliksta 1, o godz. 3.30 
popoł. odbyła się wyborcza masówka P. P, 
S„ w której wzięło udział zgórą 400 osób. 
Przemawiał tow. Kowalew. Uchwalono gło­
sować tylko na listę P. P. 6.

Również w Państwowej Fabryce Tytu­
niowej przy ul. Dzielnej nr. 62, odbyła się 
olbrzymia masówka przy udziale 800 słu­
chaczów. Przemawiał tow. Podniesiński. 
Zebrani wznosili okrzyki na cześć listy nr. 
2.

dzin pracy, przewidzianych w Umowie 
Zbiorowej.

I w tym wypadku Giżycki nie został 
zaaresztowany!

Nie zasłania się on nawet koniecznoś­
cią obrony, lub stanem niepoczytalności 
umysłowej, (jak zdarzało się kilkakrot­
nie w inych podobnych wypadkach,’, 
lecz twierdzi, iż Łozowski wcale nie zo­
stał postrzelony, a rany (na szczęście 
lekkie, dzięki szybkiemu odchylenia 
głowy przez Łozowskiego) zostały za­
dane w innych okolicznościach.

Tę nieprawdziwą wersję obali nie­
wątpliwie śledztwo, o wszczęcie które­
go Związek Rob. Rolnych zwrócił się 
do prokuratora.

Czas już jednak, aby władze położy­
ły kres takiemu zachowaniu się ob­
szarników lub ich popleczników. For­
nale nie są inwentarzem ,który można 
zarzynać, wedle woli dziedzica, i zaba­
wa może się źle skończyć.

bie wymienione wyżej instytucje, ae 
względu na tragiczną śmierć Polańskiego, 
zrezygnowały z udziału w dochodzie. 
Niewiadomo narazić, oo się stan ie  z 
pozostałem i pieniędzmi.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Przy rogatce stryjskiej zderzyły się 

dwa auta. Zderzenie nastąp iło  obok 
budki; akcyjnej, przyczem  auta w padły 
na budkę, znosząc ją zupełnie. Znaj­
dujący się w budce strażnik  akcyzowy, 
Argasiński, został ciężko ranny,

W ilno
STRAJK ZECERÓW.

W ybuchł tu  strajk  zecerów. Prócz 
konserw atyw nego „Słowa'' nie ukazały 
się żadine pisma.

O poczno
EKSPLOZJA W  KOPALNI W APIENIA

Przed paru dniami wezwane zostało 
pogotowie ratunkowe na dworzec 
Łódź - fabryczna, dokąd przywieziono 
pociągiem z Opoczna 45-letniego Wa­
wrzyńca Łuczkowskiego, mieszkańca 
wsi Parczówka, który uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi w jednej z kopalń 
wapienia pod Opocznem.

Mianowicie Łuczkowskiemu w chwili, 
kiedy był zajęty pracą w kopalni, zgas­
ła lampka. Gdy usiłował ją zapalić, na­
stąpiła straszna ekesplozja gazów, nagro­
madzonych w podziemiach kopalni 
Skutki były katastrofalne. Szereg ro­
botników odniósł lżejsze i cięższe po­
parzenia i rany. Ciężko poraniony zo­
stał Łuczkowski, którego w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do Łodzi.

L w ów
KATASTROFA KOLEJOWA.

Dnia 15 b. m. o godz. 1 m. 30 na stacji 
we Lwowie w ydarzyła się poważna k a ­
tastrofa kolejowa, mianowicie przy 
przetaczaniu na zamkniętym torze sk ła­
du pociągu osob. w padło na zaporę 7 
wagonów osobowych, niszcząc ją i roz­
bijając równocześnie m urowany barak  
stacyjny. W skutek zawalenia się baraku  
odniosło ciężkie obrażenia cielesne 3-ch 
pracowników, znajdujących się w bara­
ku w chwili katastrofy; jeden z nich 
zmarł. W ładze kolejowe wdrożyły 
śledztwo w  tej sprawie.

R obotnicy pop iera jc ie  
sw o je  p ism o codzienne

WIELKA K0L0NJA
ROBOTNICZA

W ydział techniczny m agistratu opra­
cowuje ab e cnie szczegółowe projekty 
budowy wielkiej kolonji robotniczej 
przy ul. Odrowąża, k tóra  składać się 
będzie z zabudowań blokowych, cią­
gnących się na przestrzeni przeszło 
1% kim., a mianowicie z 1 większego 
domu długości około 600 m etrów  i 10 
mniejszych, długości około 75 m etrów  
każdy.

Będą to domy trzypiętrow e, złożone 
z 2, 3 izbowych mieszkań z kuchnią. Ro­
boty rozpoczną się na wiosnę po za­
tw ierdzeniu budżetu nadzwyczajnego 
m agistratu na r. 1928-29. Obecnie prze­
prow adzane są w iercenia w celu zba­
dania gruntu pod fundam enty przysz­
łych gmachów.

Przy budowie zastosowane będą naj­
nowsze systemy urządzenia tego ro­
dzaju mieszkań. Tak np. w  celu wyzys­
kania przestrzeni, szafy mieścić się bę­
dą w ścianach. Również wszelkie po­
mocnicze urządzenia kuchenne będą 
znajdować się w murach,

I
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WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK w  f a b r y c e  c zek o lad y

„PLUTOS“.
Wczoraj odbyło się zebranie w loka- 

^  Zw. Spożywczego robotników, i ro­
botnic fabryki czekoladowej i cukier- 
ków „Plutos". Zebranie jednomyślnie 
Postanowiło od dziś rana rozpocząć 
^ a jk  w tej fabryce.

Powodem strajku jest fakt prowo­
kacji ze strony dyrekcji fabryki, która 
111 wieść o zorganizowaniu się w fabry- 
b* Oddziału Zw. Zaw. Rob. Przem. Spo­
żywców wyrzuciła z miejsca całą dele­
gację robotniczą. W obronie towarzy- 
*zów delegatów, bezprawnie wydalonych 
solidarnie przystąpią do strajku wszy­
scy robotnicy.

Fabryka „Plutos1' słynna jest z nie­
bywałego wyzysku swych robotników. 
Zarobki w niej są znacznie niższe niż w 
!nnych fabrykach czekolady, znanych z 
niebywale małych płac, kary nakłada- 

na robotników z byle powodów do- 
°hodą do •wysokości trzydniowego za­
robku; za godziny nadliczbowe fabryka 
Płaci 25% zamiast 50% i 100% prze­
widzianych ustawą.

W sferach robotniczych i to zarówno 
Polskich, jak i żydowskich, gdyż robot­
nicy obu narodowości pracują w tej fa­
bryce — „Plutos" nazywany jest „jas­
kinią wyzysku".

Dnia 16J o godz. 6 odbyło się zebra­
nie Komitetów Organizacji Tramwaja­
rzy P. P. S. w lokalu W. O. K. R. Al. 
Jerozolimskie 6, na którym wybrano 
na przewodniczącego tow. Szczepań­
skiego Bronisława, na zastępców tow. 
Gulińskiego Stanisława oraz Gorę Jana; 
ria sekretarza tow. Einsporna Czesła­
wa, skarbnik tow. Babańczyk.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P .S .
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
WARSZ. OKRĘGOWY KOMITET 

ROBOTNICZY.
W piątek o godz. 7 wieczór w lokalu 

W, O. K. R. P. P. S., Aleje Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie Okrę­
gowego Komitetu Robotniczego,

W  środę, dnia 18 b. m.
Fabryka „Motor". O godz. 5 w lokalu O. 

K. R,, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie koła Fabr. „Motor" .

Zarząd Główny Zw, Zaw. Dozorców 
Domowych i Służby Domowej zawiada­
mia ogół towarzyszów i wszystkie Od­
działy Związku, te  madat wydany na 
hnię Jana Jarzębskiego w Kielcach zo­
stał z dniem 12 b. m. unieważniony. 
Jan Jarzębski nie reprezentuje ani Za­
rządu Głównego ani miejscowego Od­
działu Związku.

Centralny Związek Rob. Przemysłu 
Skórzanego f Pokrewnych w Polsce. 
Oddział w Warszawie miejski IV — 
Filja Polska Leszno 53. Baczność człon­
kowie Tymczasowego Zarządu! W śro­
dę dnia 18 b. m. o godz. 6-ej wiecz. od­
będzie się we własnym lokalu przy ul. 
Leszno Nr. 53 posiedzenie Zarządu 
Tymczasowego Oddziału,

Sekretarjat. 
Baczność pracownicy żeglugi prywat­

nej i państwowej! W niedzielę, dn. 22 
stycznia, o godz. 10 rano, odbędzie się 
V domu Z. Z. K., przy ul. Czerwonego 
Krzyża — zgromadzenie w sprawach 
Organizacyjnych i zawodowych.

Referat wygłosi wiceprezes Zw. Ko­
lejarzy, członek Zarządu Międzynaro­
dowej Federacji Zw, Transportowców 
l°w. Max amin.

BACZNOŚĆ PRAKTYKANCI 
KELNERSCY!

W dniu 18 b. m. o godz. 5 po poł. 
odbędzie się ogólne zebranie organiza­
cyjne praktykantów, w lokalu Oddziału 
Kelnerów, ul. Stare Miasto 38.

BACZNOŚĆ KELNERZY!
Wszystkim członkom Oddziału War- 

^w sk iego  Kelnerów, przypominamy i 
Prosimy o jaknajliczniejszy udział w 
O borach asesorów do sądu rozjem- 
Ĥ ego do Zakładu Ubezpieczenia od 
- ypadków, które odbędą się w dniu 

b. m.

MŁODZIEŻ.
^  2, N. M. S. Zarząd środowiska wzy- 

a towarzyszów do przybycia na odczyt 
J*- M. Niedziałkowskiego p. t. „So- 
C ® 1 a Liga Narodów". Odczyt od- 
pWzie s ię  dn. 19.1 o g. 8 w. w Ak. Kole 

Macioł Ligi Narodów, Jasna 19 II p. 
jedzenie Zarządu K oła Mł. T. U. R, 

lęjo Okrzei odbędzie się dnia 22 stycznia 
ty roku o godz. 10 rano w lokalu Z. Z. K.,

- W schodnia, ul. B rzeska 2. Win 
Etawić St> Suski, K ołodziejski, O strów  

Die' ^ b i z k a ,  Krzewiński, Porczek I, Wiś- 
S|ki, Smoliński.

K oło p rac . szpitala U jazdow skiego. O
godz. 6 w lokalu O. K. R. (Al. Jerozo lim ­
skie 6) odbędzie się zebranie organizacyj­
ne.

D zielnica W ola-Czyste. O godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się o- 
gólne zebran ie  członków  dzielnicy z re fe ­
ratem  tow. Piłackiego.

Sielce. O godz. 7 przy ul. C zerniakow skiej 
nr. 32 z podw órka—ogólne zebranie człon­
ków i sym patyków.

D zielnica O chota, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, G rójecka 59, odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy.

D zielnica C zerniaków . O godz. 7 wiecz. 
posiedzenie kom itetu  w lokalu przy ul. So­
lec 67.

D zielnica „Jerozolim a" o godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 
zebranie K om itetu dzielnicow ego.

Dzielnica M okotów. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, B agatela 12 a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy z re fe ra ­
tem tow. Kowalewa.

Praga. O godz. 7, Brukow a 29, ogólne ze­
branie członków  dzielnicy —

Koło F abryki Tytoniowej, O godz. 3 m. 30 
w lokalu O kopowa 30, odbędzie się zebranie 
Koła

W ydział Praw obrzeżny, O godz. 6 w  lo ­
kalu dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się 
zebranie W ydziału.

D zielnica S tarów ka. O godz. 6 min. 30, w 
lokalu dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

K lejacze Baczność) W  środę, dnia 18 b. 
m. o  godz. 6 wiecz. w  lokalu O. K. R.f AL 
Jerozolim skie 6, odbędzie się zebranie 
w szystkich kom endantów  klejaczy.

W  czw artek , dnia 19 b. m.

Koło fabryki „Lilpop'*. O godz. 4.30, Wol­
ska  44, zebranie Koła.

Nowe-Bródno, O godz. 5, Syrokom li 22, 
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Koło Tram w ajarzy, W arsztaty . O godz. 5 
w  lokalu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie 
się zebranie koła.

Koło Rob. Rob. Publicznych. O godz. 6 
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, od ­
będzie się posiedzenie kom itetu.

Koło Zbrojowni. O godz. 4 min. 30 w  lo ­
kalu dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się 
zebranie koła.

Tram w ajow a Org. P. P. S. O godz. 6 w 
lokalu O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, odbę­
dzie się posiedzenie kom itetu.

Unieważnienie legitymacji. Legitym acja, 
w ydana na  imię M arja A szer nr. 1039, u- 
n iew ażnia się, gdyż została  zgubiona.

O rganizacja M łodzieży T. U. R. koło
,.W ola‘‘. Ogólne zebranie członków  K o ła  
dnia 27 stycznia o godz. 6 wiecz. Ze w zglę. 
du na ważność spraw  organizacyjnych, o- 
becność w szystkich członków konieczna.

ZAMACH NA PRAWA MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ.

Wiele już było nieudanych „dekreto­
wych debiutów ustawodawczych obec­
nego rządu; jednak ostatnia zmiana u- 
stawy o obowiązku służby wojskowej 
należy niewątpliwie do najmniej uda­
nych. Najważniejsze jest tu postano­
wienie, skracające czas uzyskiwania od­
roczeń służby akademików nie do lat 
26, jak było poprzednio, a do lat 23. 
Jak nas informują z kół akademickich, 
rozporządzenie to dotknie nader dotkli­
wie młodzież akademicką, przerywając 
na 15 miesięcy studja, conajmniej poło­
wie studentów. Nie potrzeba chyba u- 
dowadniać jak się odbije na studj.ich 
tak długa przerwa. Pozatem jasną jest 
rzeczą, że i tak nieświetny poziom na­
ukowy studentów w Polsce — zostanie 
przez owo rozporządzenie jeszcze bar­
dziej obniżony. Wreszcie rzecz najważ­
niejsza: szerokie masy niezamożnej mło­
dzieży akademickiej, z trudnością brną­
cej przez trudności życiowe — zostają 
jeszcze o 11/% roku odsunięte od upra­
gnionego celu t, j. od możności poświę­
cenia się swemu zawodowi i od nor­
malnej pracy zarobkowej. Nie wiemy 
jakie są motywy tej inowaoji, tern bar­
dziej, że o ile powszechnie wiadomo, 
liczba zgłaszających się do poboru zwy­
kle pokrywa kontyngent z nadwyżką.

Należy mieć nadzieję, że władze aka­
demickie i oświatowe, a w szczególnoś­
ci obradujący w tych dniach w Warsza­
wie Zjazd Rektorów wyższych uczelni 

zajmie się tą sprawą i poczyni odpo­
wiednie kroki w obronie studiującej 
młodzieży.

Br.

Już wyszły z druku nakładem Księgar­
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Jana  K w apińskiego
p . t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA”.
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.
Cena 1 złoty.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w  P o l­
sce w dniu dzisiejszym: P rzew ażnie po ­
chmurno i mglisto. D robne opady śnieżne 
na w schodzie i południu. Spadek tem p era­
tury  zw łaszcza na  północnym  w schodzie 
Polskił S łabe w ia try  północno - w schodnie 
i wschodnie.

Posiedzenie p lenarne R ady M iejskiej, od­
będzie się w dniu 19 stycznia r, b. (czw ar - 
tek) o godzinie 19-tej w sali posiedzeń R a ­
dy Miejskiej.

Na w ypadek powodzi. Komisja z ram ie­
nia K om itetu d la  zapobieżenia skutkom  
powodzi, czynnego przy II ekspozyturze k o ­
m isariatu rządu, dokonała  oględzin w szyst­
kich w ałów  ochronnych, okalających W a r­
szawę. Komisja stw ierdziła  zadaw alający 
stan  wałów z w yjątkiem  jednego, m ianowi­
cie na Potoku, k tó ry  jako świeżo napraw io­
ny (w zimie) nie jest dostateczn ie  trw ały. 
K ouitet zw rócił się do m agistratu  m. stoł. 
W arszaw y z prośbą o przygotow anie o d ­
powiedniej ilości w orków, k tó re  zapełnione 
piaskiem, posłużyłyby, w razie potrzeby, do 
zabezpieczenia zagrożonych miejsc.

Jutrzejszy  odczyt K arin M ichaelis, Ju tro
w sali Tow. Higjenicznego św iatowej sławy 
p isarka duńska K arin  M ichaelis, w ygłosi 
odczyt na tem at „Szczęście i nieszczęście 
w m ałżeństw ie".

Zebranie lekarzy szkolnych odbędzie się 
w czw artek  o godz. 8 wiecz. w  Min. O świa­
ty, B agatela 12, II piętro.

Z Sekcji Buchalterów. Staraniem K omi­
te tu  Sekcji Buchalterów odbędzie się w 
dniu 19 b. m, o godz. 8 wiecz. w  lokalu Zw. 
Handlowców, Sienna 16, zebran ie  członków  
Sekcji, na k tórem  p. J a n  W łodzim ierz Lgo- 
cki wygłosi odczyt p. t.: „Historja kores­
pondencji polskiej".

W ykład w stępny p. Paw ła O rdyńskiego 
rozpoczynającego w Instytucie W schodnim  
kurs G eografji E uropy W schodniej, odbę­
dzie się w dniu 18.1 r. b. o  godz. 7 wiecz. w  
sali Instytutu, M iodowa 7.

W ykłady Esperanta w  Uniwersytecie 
W arszawskim , W  trym estrze zimowym 
prof. Dr. O. Bujwid będzie prow adził w y­
k łady w U niw ersytecie W arszaw skim  p. t.- 
„Języki sztuczne i E speranto". W ykłady  od
bywać się będą w  poniedziałki godz. 7—8
i w soboty godz. 4 — 5 po poł. w  au d y to r­
ium XI. W ykład inauguracyjny odbędzie się 
dnia 21 stycznia o godz. 4 popoł.

ZE SPORTU
SEKRETARJAT Z. R. S. S. podaje 

do wiadomości, ii plenarne posiedzenie 
Zarządu Z. R. S. S. wyznaczone na 22 
b. m. z powodu nieprzewidzianych oko­
liczności zostało odwołane.
ZARZĄD LIGI PAŃSTWOWEJ WYBRA­

NY.
W alne Zgrom adzenie Lig’ Państw ow ej P. 

N. uchw aliło  rozgryw ać w roku  bieżącym  
m istrzostw a w jednej grupie, a  zatem  każdy 
z 15 klubów  rozegra 28 meczów m istrzow ­
skich. C racovia proponow ała rozgryw ki 
w dw uch grupach (północna i południowa), 
lecz w niosek ten  nie uzyskał w iększości. 
W roku bieżącym, po zakończeniu rozgry­
wek, spadnie do swego okręgu trzy  kluby, 
a m istrz m iędzyokręgow y w ejdzie na  ich 
miejsce i w  ten  sposób w roku  przyszłym  
będzie już tylko 13 klubów . P rzy końcu 
roku przyszłego spadną dw a kluby, a jeden 
w ejdzie w celu doprow adzenia liczby k lu­
bów ligowych do dw unastu (projekt zasad ­
niczy). Zakaz konkurencji m iędzy klubam i 
ligo w em i uchw alono nadal zachow ać. W y­
bory  do zarządu Ligi dały  następujące w y­
niki: p rezes —  pułk. W asserab, v ice-pre- 
zes — dr. M ękarski, sek re ta rz  —  p. P io­
trow ski, skarbnik  — dr. M ielnik, członek 
bez m andatu — red. Laskow nicki, w ydział 
g ier i dyscypliny — mjr. Jacheć  (przew od­
niczący) oraz pp. Strum iłło, M atuszew ski, 
K ułakow ski i M arat.

PING - PONG.

O statn ie mecze ping - pongow e przynio­
sły następujące wyniki:

G w iazda — Legia 5:2; pew ne zw ycięstwo 
dotychczasow ego m istrza robotniczej W ar­
szawy.

Polonja — Gwiazda 6:1; Poloniści w yka­
zali sw ą wyższość, w ygryw ając bez trudu.

MISTRZOSTWA WARSZAWY W SIAT­
KÓWCE.

W  dniu 29 b, m. rozpoczynają się zaw o­
dy  w piłce siatkow ej o m istrzostw o W ar­
szawy. Zgłoszenia nadsyłać należy na ręce 
p. Chrapow ickiego pod adresem  II gimna­
zjum, utL M azow iecka 11.

SPORT ZAGRANICA
—  W  A nglji rozegrane zostały  w  dniu 14 

b. m. pierw sze rozgryw ki I-ej głównej ru- 
°d y  o „English Cup". W  rozgryw kach 
tych b ra ła  rów nież udział słynna am atorska 
drużyna Corinthians, k tó rą  jednak w yeli­
m inował New Brighton (1:2). O dpadły n ie­
spodziew anie tak ie  k luby jak N ew castle 
(przegrał z B lackburn 1:4), D urnley (prze­
grał z A ston Villa 0:2) i C helsea (przegrał 
«; W olverham pton 1:2).

WYPADKI
imstEKmi, moami

W YBUCH NAFTY.
3 osoby poparzone.

Przy ul. Pańskiej 112 w m ieszkaniu Igna­
cego S itarka nastąp ił w ybuch nafty, k tó re ­
go ofiarą padły 3 osoby. Szczegóły tego 
w ypadku są następujące: C zesław a T abo- 
tow a, córka Sitarków  do lew ała nafty  do 
zgaszonej lampy. Obok Taborow ej siedzia­
ła przy sto le 8-mio le tn ia  có rka jej A lfre­
da, trzym ając zapaloną świecę.

W  pewnym momencie, gdy zbiornik  lam ­
py by ł już napełniony naftą, w ów czas n a ­
stąp ił w ybuch tak  silny, że lam pa trzym a­
na w ręku  Taborow ej w ypadła na podłogę 
oraz w ybite zostały  4 szyby w  oknie. J e ­
dnocześnie 'T aborow a stanęła  w p łom ie­
niach w skutek  zapalenia się na niej u b ra ­
nia. Na ra tu n ek  nieszczęśliw ej pospieszyła 
córka jej, a  następn ie  ojciec, Feliks, d ru ­
ciarz. S tarzec, zerw aw szy się, porw ał z 
łóżka pierzynę i ok ry ł nią nieszczęśliwą 
córkę. W  tym czasie płom ienie od palącej 
się nafty  na podłodze zajęły dolną bieliznę 
na starcu . Na krzyk nieszczęśliw ych n ad ­
biegła żona S itarka  oraz sąsiedzi, k tórzy  
fłom ien ie  szybko ugasili. W krótce przybył 
lekarz  Pogotow ia, k tó ry  stw ierdził u T abo­
rowej poparzenie tw arzy, szyi, rąk  i k la tk i 
piersiow ej, u  córki jej — tw arzy  i rąk , zaś 
u S ita rka  tw arzy  i nóg.

STRZAŁY PRZY UL. W RON IEJ.

W czoraj około godz. 16 na ulicy W roniej 
rozległy się s trza ły  rew olw erow e, k tóre , 
lak ustalono, padły  z dorożki konnej. Na 
odgłos strzałów  nadjechało  sam ochodem  4 
policjantów. S trzelający, słysząc gwizdki, 
rozkazali dorożkarzow i w jechać do pod­
w órza nr. 36 przy ul. W roniej. Policjanci 
w padłszy do podw órka, rozkazali podejrza­
nym podnieść ręce do góry. W ów czas 3-ch 
podejrzanych aresztow ano i odprow adzono 
do 6-go kom., gdzie okazało się, że są to 
M arian Siwiak, la t 20 i K azim ierz Latacz, 
la t 22, bezrobotn i, lokato rzy  dom u 36, 3-ci 
spraw ca podaw ał k ilka nazw isk, przeto  
właściwego — nie ustalono. C zw arty spraw ­
ca zbiegł.

UPADEK Z POCIĄGU.

N a 6-ym posterunku  kolejowym , stacji 
Głównej - Tow arow ej, na Czystem  w ypadł 
z pociągu 19-letni S tanisław  Lorenc, ro b o t­
nik ze w si Skierniew ice, gm. Łyżkowice. 
Lorenc otrzym ał 2 rany tłuczone głowy i po 
tłuk ł się ogólnie. Pogotow ie po opatrunku  
przew iozło L orenca do szpitala D zieciątka 
Jezus.

ZACZADZENIE.

Przy ul. Przem ysłow ej nr. 27, w skutek  
w adliw ie urządzonej kuchni w ydzielał się 
czad węglowy, którym  za tru ła  się 23-letnia 
Jan ina  Przytoczow a, zam ieszkała tam że z 
mężem. L ekarz Pogotow ia po zastosow aniu 
odpow iednich zabiegów^ zostaw ił zaczadzo­
ną na leczeniu w domu.

KRW AW A ROZPRAW A.

W  ubiegłą niedzielę w Targów ku przy ul. 
Rogowskiej nr. 4, w ynikła rozpraw a nożo­
w a w czasie k tó re j zostały  poranione 3 o- 
soby, lokato rzy  tego domu. M iędzy innemi 
zosta ł poraniony H enryk S tarczew ski i żo­
na jego Jan ina. Nocy ubiegłej rozegrał się 
dalszy ciąg tej krw aw ej rozpraw y, k tó ra  
odbyła się już przy pomocy siekiery. Tym 
razem  zostali ranni ojciec Starczew skiego, 
H enryk, żona jego M arjaim a, oraz C zesła­
w a Bogucka. L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
u w szystkich rany cięte lub tłuczone gło­
wy z uszkodzeniem  czaszki. Po opatrunku  
m ałżonków  Starczew skich, jako ciężko ran  
nych, Pogotow ie przew iozło do szpita la  
Przem ienienia Pańskiego.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 17 stycznia 

Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,38 
Holandia 359.45. Londyn 43.49. Paryż 35.07 
Praga 2 6 ,4 1 ł/2. Szw aicarja 1727.5. W łochy 
47.18V2. W iedeń 125,60. Nowy Jo rk  8.90.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8°/o 
L.7.. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. kolej
103.25.—. 5%  Państw. Poi. Konwersyjna 66.74 
8' 'o L. Z. W arszaw y 81.50—82 00 82.00 5%, 
P.L.Z. W arszaw y 65.50 — 65.00 — 65.45 — 
4V2P/0  L. Z. W arsz 62.00—62.00 6%  P o t.
doi. 82.00 (zł. 759.00). R% Poż. konw ersyjna 
66 50 66.50 L- Z. ziem. 58.00—58.60 — 53.45 
D olarówka 63.00

A k c je .
Bank Polski 163.50—162,50. — Bank Dy­

skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 30,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87.00. Kijewsk. 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 178.00 Czersk 1.03 
G osławice 70 00. Cukier 77.60. Łazy 0,40. 
W ysoka 143,00. Nobel 41,00. W ęgiel 105.00. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51.00,— 
Lilpop 42.50—42.50 Modrzejów 45.25. Norblin 
200 00. O strowiec 82.50 85.00 Rudzki 50.00. 
56 00 Starachow ice 64,75— 63,50— Zieleniew ­
ski 176.00. Zaw iercie 32,00 Żyrardów 17,00 
17,00 Borkowski 19,00 — 18.50. Bank H an­
dlowy 123.00. E lektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3,30. Parow óz 37.50 — 35.00. Puls 
9.25 — 9.50. Spiess 103.00 105.00. M icha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50 —36.50. 
Haberbusch 165.00 Żegluga 0,41—0.41

Notowania pozagiełdowe

z dnia 17 b- m. godz. 10 w.
A kcje. T endencja słaba. D olar am eryk. 

8 88 Bank Polski 162.25, C ukier 76.00, 
W ęgiel 103.00, M odrzejów  44.00, L ilpop
41.25, O strow iec 82.50, Rudzki 50.00, S ta ra ­
chow ice 62.50, Rubli 100 złotem  467.50.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastaw ne zlotow e słabsze, w zao­

fiarow aniu. O broty akcjam i minimalne.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE 
Z FABRYK!

Koła fabryczne pepesowskic oraz 
członkowie partji z fabryk w których 
nie ma kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
na okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu­
je tow. Truszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

„ŻYWY DZIENNIK”
Staraniem Warsz. Organ. Młodz. T. 

U . R . odbędzie się w środę, dnia 18 s ty ­
c z n ia  o godz. 7 wiecz. w lokalu Zw. 
Prac. Miejskich, Warecka 7, cykl zb io ­
rowy przemówień pod' nazwą

„ŻYWY DZIENNIK"
(artykuł polityczny, depesze, ze świata, 
feijetoa, teatr, kina, sport, ruch organi­
zacyjny, skrzynka do listów).

Wstęp wolny dla wszystkich.

K O N C E R T
Kolo Młodzieży T. U. R. im. L. Mi- 

siołka łącznie z Wydziałem Kultury i 
Oświaty Magistratu, organizuje w nie­
dzielę dn. 22 stycznia w lokalu przy ul. 
Dzielnej Nr. 95, o godz. 3.30 pp.

KONCERT.
W programie śpiew, muzyka i recy­

tacje bajek przez Ben, Hertza. Bilety w 
cenie 30 groszy do nabycia przy wej­
ściu.

Pow iatow a Kasa Chorych 
w  Kielcach ogłasza KONKURS 

na stanowisko D yrektora Kasy.
Ubiegający się o to stanowisko muszą 

posiadać:
1) O byw atelstw o polskie.
2) W ykształcenie przynajmniej średnie 

i praktykę w K asach Chorych.
O ferty należy nadsyłać do Zarządu Po­

wiatowej Kasy Chorych w  Kielcach najpóź­
niej do dnia 15 lutego 1928 r.

POKOJU z KUCHNIĄ
na Powiślu p o s z u k u ją .

W iadomość telefonem 120-13 w godz. od 10 r. 
do 3 pp.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  .1 i s  k i e. 
W arszaw a, W arecka 7.

L E C Z N I C A
Przychodnia L ekarzy  Spe 
clallstów  S en a to rsk a  10. 
DU chorób w enerycznych ,
skórnych, niem ocy płc. na­
świetl., roentgen, lam pą kw ar­
cową. Czynna 9 r . - 9  w. i od 
4 — 6 przyjm uje lekarka  ko­
b ie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
I św ięta od 1 0 -3 .  W izyta 3 zł.

Dr. Jań Ałapln
Królewska 31.

Ch. skórne  w ener. a n a ­
lizy, n iem oc p it. Lecz. 
św iatłem . 9 -8V z. Nie­
zam ożnym  I pracjącym  

uw zględn.

Ogłoszenia
drobne

FACH (0 REKU-
to pow odzenie zap e ­
w nione! Zapisz się  
na Kursy S am ochodo-

"e PRSUńSRIE-
G O , Je rozo lim ska  27.

Korespondent
łów ib S a J -a .
chalterów . handlow ­
ców, kasjerów  poleca 
Państwow y Urząd Po­
średnictw a P r a c y ,  
Warszawa. Ciepła 21, 
te lefon  232-16.

Potefony, Pnr- 
lofony,1™,™;*'
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ie lań ­
ska 1.

w y p T z e d a ź '
okryć zim owych plu­
szowych, barankiem  
przybranych I futrem  
od 100 zł., bez fu tra 
od 50 zł., sukn ie  je ­
dw abne 35 zł., w ełnia­
ne 15 zł. Unkiswlcz, 
Hoża 54—2.

A.A.A) K ró lu ,
szycia, m odelow ania i 
blellżnlarstw a wyucza 
szybko, gruntow nie, 
na dogodnych w arun­
kach. Zakład mistrzy­
ni W iśniewskiej -  Do- 
brucklej odznaczony  
najwyższem t n ag ro d a ­
mi, W arszawa, N ieca­
ła 12.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

RUCH ZAWODOWY



Str. 6 „ROBOTNIK", 18 stycznia 1928 r.

ORYGINALNE WYLĄDOWANIE AEROPLANU

Podczas m anewrów armji włoskiej, 
jeden z aeroplanów  zaczął spadać. W 
ostatniej chwili udało się pilotow i opa­
now ać maszynę, jednak na takiej wy­

sokości, że „wjechał" w dach pewnej 
willi w M onte M ario pod Rzymem. 
Mimo uszkodzenia aeroplanu lotnik zo­
sta ł ocalony.

>*ws

TEATR I MUZYKA
Dziś id  teatrach miejskich
W i e l k i

O 8.30 w. P rzedstaw ien ie jubi­
leu sz o w e  M. Frenkla  

N a r o d o w y
o  7.30 w. „Lekarz m iłości'1 

L e t n i
o  8 ej w. „Szkoła  wdzięku"

Teatr Wielki. Dziś wieczór odbędzie się 
jubileuszowe przedstawienie ku uczczeniu 
pięćdziesięciolecia wspaniałej działalności 
artystycznej mistrza Mieczysława Frenkla. 
W programie: uvertura do op. „Bajka" oraz 
kantata z op. „Verbum Nobile" (Moniusz­
ko) z okolicznościowym tekstem w wyko­
naniu orkiestry operowej pod batutą dyr. 
Młynarskiego. 2-o. „Zrzędność i przekora” 
Fredry z udziałem jubilata. 3-o. Trzeci akt 
Moniuszkowskiej „Hrabiny” z jubilatem w 
roli Podczaszyca. 4-o. Balet „Wesele na 
wsi”.

W czwartek „Eugenjusz Onegin".
W piątek poraź pierwszy „Uprowadzenie 

z Seraju”.
Teatr Narodowy. Codziennie „Lekarz mi­

łości"”.
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko­

ła wdzięku".
W sobotę popołudniu widowisko Zbierz- 

chowskiego p. t.: „Orlęta" (Serce matki).
Teatr Polski. Dziś i jutro ostatnie przed­

stawienia „Moralność Pani Dulskiej". W 
piątek z powodu generalnej próby „Julju- 
sza Cezara” przedstawienie zawieszone. W 
sobotę premjera „Juljusza Cezara".

Odłożenie premjery „Cezara". Trudności 
techniczne i strajk statystów na wczoraj­

szej próbie, spowodowały zmianę planu 
repertuarowego. Tak więc, pierwsze przed­
stawienie oddane przez dyrekcję na rzecz 
Tow. Bibljotek dla Dzieci, wyznaczone na 
czwartek, odbędzie się w sobotę (bilety zo­
stają te same), zaś przedstawienie dla pra­
sy odbędzie się w poniedziałek.

Teatr Mały: Ósma żona Sinobrodego.
Teatr Praski. Dziś „ P r z y g o d y  pana Scro- 

odge".
Rewja w teatrze Nowości. O godz. 8 re- 

wja „Tylko u nas".
Rewja w Nowościach. „Hokus Pokus".
Operetka w Nowościach. Najbliższą pre- 

mjerą Teatru Nowości będzie amerykańska 
operetka „Piękność z Nowego Yorku".

Qui Pro Quo, Pierwszorzędna rewja „Typ­
ki z Qui pro quo".

Teatr Perskie Oko, ul. Jasna 3. Rewja 
„Confetti".

Teatr „Sensacji” (Obok Bristolu), Karo­
wa 18. „Maya", sztuka Szymona Gantillo- 
na grana będzie tylko jeszcze 2 razy.

W piątek z powodu próby generalnej ze 
sztuki amerykańskiej Edgara Wallaee'a, 
przedstawienia nie będzie.

„Czerwony As", Dziś premjera rewji 
„Biały karnawał”.

Teatr Znicz, Śniadeckich 5. Dziś i co­
dziennie o 6-tej Jasełka, a o godz. 8 m. 25 
„Bolszewicy" Sieroszewskiego.

Cyrk. Dziś i dni następnych wyścig sa­
mochodów, ścigających się w powietrzu.

Jakób Gimpel w Konserwatorium. W
czwartek wystąpi w Konserwatorium z re­
citalem fortepianowym pianista Jakób Gim­
pel. Program, złożony z pereł literatury 
fortepianowej, zawiera utwory: Bacha, Bu- 
souiego, Schumanna, Szymanowskiego, De- 
bussy'ego, Liszta, Mozarta i inn. Bilety 
sprzedaje filja Kasy Teatrów Miejskich, 
Marszałkowska 98, róg Al. Jerozolimskiej.

Z teatrów świetlnych
WODEWIL — PAN X.

Obraz całkiem ściśle odpowiadający ksią­
żce, która obliczona jest na publiczność roz­
miłowaną w romansach kryminalno - dete­
ktywistycznych, Tak więc mamy walkę 
dwuch obozów handlarzy kokainą, biuro 
detektywów, w którym siedzą elementy 
mocno podejrzane — i tajemniczego pana 
X, który jest niby handlarzem, a właściwie 
słynnym detektywem. Wpleciono w to m:- 
lutko naiwny romansik sekretarki z owym 
detektywem, więc całość nabrała przez to 
„poloru" romantyzmu.

Jest kilka momentów efektownych dla 
amatorów strzałów, pościgów i wyścigów, 
jest nawet zakopanie żywcem.

Bardzo dobry nadprogram. Jka.

Apollo: „Beau geste".
Colosseum: „Czarna Venus".
Casino: „Wschód słońca".
Filharmonia: „Casanova”.
Miejski: „Za naszą i waszą wolność". 
Paalce: „Mężczyźni przed ślubem".
Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane­

go Żołnierza”.
Rococo: „Rozpętane żywioły".
Splendid: „Mężczyzna z przeszłością". 
Wodewil: „Pan X".
Światowid: „Mężczyzna z przeszłością".

W *

ROKOWANIA JAPONJI
Z ROSJĄ SOWIECKĄ ROZBITE

GOTO
znany dyplom ata japoński, prow adził 
pertrak tacje  z Rosją sowiecką w spra­
wie rozgraniczenia wpływów obu 
państw  w Mandżurji. Japonja za pewne 
ustępstw a w  M andżurji żądała koncesji 
na Sachalitnie i Syberji. Rokowania nie 
doprowadziły do porozumienia.

KUPUJCIE
Kalendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ­
garni Robotniczej, Warecka 9.

PARLAMENT FRANCUSKI POD OPIEKĄ POLICJI

Nowa sesja Izby deputowanych, na k tórej zapadła uchw ała w ydania sądom 
pięciu posłów komunistycznych, odbyła się pod osłoną silnych oddz. policji.

Z RADIOSTACJI
ŚRODA.

11.40 — 12.00 Komunikaty PAT-a. 12.00 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo - meteo­
rologiczny, oraz hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie. 14.40 — 15.00 Komunika­
ty PAT-a. 15.00 Komunikaty: meteorologi­
czny, gospodarczy, ooraz nadprogram. 15 20 
— 16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p. 
t.: „Antropologia i wychowanie fizyczne"— 
wygłosi dr. Jan Mydlarski (z cyklu odczy­
tów, organizowanych przez min. W. R. j O. 
P.). 16.25 — 16.40 Nadprogram i komunika­
ty. 16.40 — 17.05 „Skrzynka pocztowa" — 
korespondencję bieżącą omówi dr. M. Stę- 
powski. 17.05 — 17.20 Komunikaty PATa.
17.20 — 17.45 Odczyt p. t.: „Nasza najwięk­
sza klęska społeczna" — wygłosi p. Jan 
Szymański (z działu: „Hygiena i medycy­
na"). 17.45 — 18.15 Audycja dla dzieci. 
Transmisja z Krakowa. 18.15 — 18.55 Kon­
cert popołudniowy. Transmisja z Krakowa. 
18.55 — 19.05 Komunikaty PAT-a. 19.05 — 
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.30 — 
Rozmaitości wygłosi p. Ludwik Lawióski. 
19.30 — Transmisja z opery katowickiej. 
(„Rusałka" opera Dworzaka). W przerwie 
koncertu biuletyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu i komunikat lotniczo - meteorologi­
czny. 22.05 — 22.20 Komunikaty PAT-a.
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram. 22.30 — 22.45 Ko­
munikaty PAT-a.

CZWARTEK.
11.40 — 12.00 Komunikaty PAT-a. 12.00 

Sygnał czasu, komunikat lotniczo - meteo­
rologiczny, oraz hejnał z Wieży Marjackiej

WARSZAWSKIEJ
w Krakowie. 12.05 — 12.30 Odczyt p. t :
, Indje Wschodnie" (z cyklu odczytów org. 
przez Min. W. R. i O. P. dla młodzieży szkol 
nej) wygł. dr. Tadeusz Grzebieniewski. 
12.30 — 14.00 Transmisja z Filharmanji War 
szawskiej koncertu, organizowanego dla 
młodzieży szkolnej. 14.40 — 15.00 Komuni­
katy PAT-a. 15.00 Komunikaty meteorolo­
giczny, gospodarczy, oraz nadprogram.
15.20 — 16.10 Przerwa. 16.10 — 16,25 Od­
czyt p. t.: „Ekonomja domowa na Kongre­
sie międzynarodowym" wygł. p. M. Karczew 
ski. 16.25 — 16.40 Komunikat harcerski. 
16.40 — 17.05 Odczyt p. t.: „Przeprawa 
przez boczne ujście Amazonki" (Dział „po­
dróże i przygody") wygł. p. Zbigniew Zanie- 
wicki. 17.05 — 17.20 Komunikaty PAT-a.
17.20 — 17.45 „Wśród książek" — przegląd 
najnowszych wydawnictw — omówi prof. 
Henryk Mościcki. 17.45 — 18.55 Audycja li­
teracka., „Pastorałki" w reżyserji L. S. 
Schillera. 18.55 — 19.05 Komunikaty P. A. 
T. 19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy. 19.15.
— 19.35 Rozmaitości wygł. p. Ludwik La- 
wiński. 19.35 — 20.00 Lekcja języka angiel­
skiego p. Memmi Gardiner. 20.00 — 20.30 
Odczyt p. t. (O nowych kierunkach w meto­
dach siewu" (dział „Rolnictwo") — wygło­
si prof. Witold Staniszkis. 20.30 — Koncert 
wieczorny. Transmisja z Krakowa, w przer­
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo meteorologiczny. 22.05
— 22.20 Komunikaty PAT-a. 22.20 — 22.30 
Komunikaty policyjny, sportowy, oraz nad­
program. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej. 23.30 — 23.45 Komunikaty P. 
A. T.

wyróżniają się precyzyjnem wykonaniem, 
czułe i wygodne w użyciu.

Jeneralne Przedstawicielstwo:
P o lsk ie  Z ak ład y  „SIEMENS4* S. A.

Warszawa, FOKSAL 18. Telefon 30-31, 294-50, 29-16.

są lekkie,

ALEKSANDER BLOK. 13)

ZE WSPOMNIEŃ
0 REWOLUCJI ROSYJSKIEJ

OSTATNIE DNI DAWNEGO 
USTROJU

Cesarzowa w  dniu tym telefonowała 
do cesarza trzykrotnie. O godzinie 11 
m inut 12:

—  „Rewolucja przybrała formy za­
straszające. Wiem, że przyłączyły się i 
inne oddziały. W ieści gorsze, niż kie- 
dykolwiekbądź. Alicja".

O godzinie 1-ej m inut 3 — drugi te ­
legram:

— „U stępstw a niezbędne. S trajki 
trwają. W iele wojska przeszło do obo­
zu rewolucji. Alicja".

O godzinie 9-ej minut 50 wieczorem
— ostatnia depesza:

—  „Liii spędziła u nas dzień i noc
— nie  było ani powozów ani motorów. 
Alicja".

Dubieński zanotow ał w swym dzien­
niku.

„W iadomości z Petersburga — bynaj­
mniej nie lepsze. Była silna strzelanina 
koło Kazańskiego Soboru, padło wielu 
zabitych z policji i z ludu. Opowiadają, 
że po mieście k rążą samochody opance­

rzone. Wieści są tak  niepokojące, że 
car postanow ił jutro 28-go wyjechać do 
Petersburga.

Zastępca Szefa Sztabu Triegubow za­
komunikował mi, że na jego pytanie, co 
się dzieje w Petersburgu, A lek sieje w 
odpowiedział:

„W Petersburgu — pow stanie".
Triegubow dodał, że była strzelanina 

na ulicach, strzelano z karabinów  ma­
szynowych. Pierw szą rzeczą, k tó rą  na­
leży uczynić — to zabić Protppopowa, 
nic nie robi szarlatan.

Przed obiadem byłem w raz z Fiodo- 
rowem  w wagonie u  generała-adjutania 
Iwanowa.

Rozmawialiśmy długo o wypadkach 
petersburskich i przekonywaliśm y Iw a­
nowa, aby powiedział cesarzowi, że do 
Petersburga trzeba posłać kilka dziel­
nych pułków, że trzeba działać ener­
gicznie, a można jeszcze sytuację p o ­
prawić.

Iwanow się opierał, twierdził, że nie 
ma praw a tego powiedzieć cesarzowi, 
że należy powołać pewne pułki naprzy- 
kład 23-cią dywizję, wreszcie jednak 
zgodził się i obiecał pomówić z cesa­
rzem.

Przed obiadem Aleksiejew był u ce­
sarza w gabinecie i zakom unikował de­
peszę z Petersburga, że niektóre od­
działy, zdaje się lejb - gwardja Paw łow ­

skiego pułku, odmówiły strzelania do 
tłumu.

Na pytanie hrabiego Frederyksa, co 
słychać nowego, Aleksiejew odpowie­
dział:

„Żle, zaszły nowe okoliczności", ro ­
bią aluzję do zachowania się wojsk.

Przy obiedzie, podczas którego pa­
now ała cisza i cesarz milczał, Iwanow 
zdążył jednak powiedzieć cesarzowi o 
wojskach.

Po obiedzie cesarz wezwał do gabi­
netu Iwanowa i koło 9-ej wieczorem do­
wiedzieliśmy się, że Iwanow pociągiem 
nadzwyczajnym wyjeżdża do P eters­
burga.

Naryszkin powiedział mi, że Preobra- 
żeńcy otoczyli Pawłowszczyków i zdaje 
się, sytuacja się poprawiła. Nastrój 
K w atery Głównej w net się zmienił. 
W szyscy rozprawiają! denerwują się, 
dopytują o nowiny z Petersburga".

Telegram y wieczorne doniosły, że na 
najwyższe zarządzenie odroczono Du­
mę i Radę Państwa, lecz że już jest za- 
późno, że utw orzył się Rząd Tymczaso­
w y obradujący w Dumie pod opieką 
wojska, k tóre  przeszło na stronę rew o­
lucji. W ojska wiernego rządowi zostało 
mniej niż wrogiego. Litewski pułk gwar- 
dji zabił kom endanta. Preobrażeńcv 
zabili dowódcę bataljonu Bohdanowi­
cza,

Prezes Dumy Państwowej depeszował

do cesarza prosząc o  natychm iastow e 
przybycie do Carskiego Sioła, by ra to ­
w ać Rosję. W szystkie te  straszne wieś­
ci przychodzą z Petersburga od hrabie­
go Benkendorfa pod adresem  pułkow ­
nika Raćkowa. O ministrze spraw we­
w nętrznych hrabia Frederyks tak  się 
w yraził po francusku:

„A o ministrze spraw wewnętrznych 
nic nie słychać, jakby już był m art­
w y”.

H rabia Frederyks zachowuje się z 
godnością spokojnie i mówi:

„Nie trzeba się denerwować".
Po herbacie wieczornej o godzinie 

12-ej w  nocy cesarz pożegnał się ze 
wszystkimi i wrócił do siebie. Poszli 
za nim Frederyks i Wojejkow, niedługo 
zabawili i wyszli, przyczem Wojejkow 
oznajmił, że odjazd Jego Cesarskiej Mo­
ści postanowiony jest nieodwołalnie na 
noc obecną. W szyscy poczęli się pako­
wać i koło 2-ej w nocy byli już w  po- 
ciągu.

Cesarz jest uprzejmy, cichy i widocz­
nie wzruszony, chociaż jak zawsze, 
wszystko ukrywa. Całą noc prowadzi­
liśmy rozmowy z Zabclem, Stackelber- 
giem i Susłowem.

Pociąg ze św itą ruszył do Carskiego 
Sioła o 4-ej w  nocy. Iwanow mianowa­
ny dyktatorem .

W K w aterze Głównej do dnia tego

przypuszczano, że ma się do czynienia 
z „buntem głodowym", nie wierzono w 
rewolucję i groźne wiadomości przyjmo­
wano całkiem  biernie, na  co w pływ ał 
zresztą „skrajny fatalizm" cara, jak się. 
w yraził generał Dubieński, A leksiejew  
podczas tych dni błagał cara, by poro­
bił ustępstw a, ale skutek był ten, że 
jedynie wyjechano nieco wcześniej niż 
projektowano.

W  każdym bądź razie nastrój Kwa­
tery  Głównej pod wieczór zmienił się 
gruntownie. 27-go Wojejkow, k tóry  b ła­
znował, porządkow ał swoje m ieszkanie
i do godziny 5-ej popołudniu „wieszał; 
ro letk i i przybijał obrazki", nagle zro­
zumiał cały tragizm sytuacji i „począł 
spacerować czerwony, w ybałuszając o- 
czy".

G enerał Iwanow po przyjściu na  o- 
biad, dowiedział się od Aleksiejewa, że 
został mianowany głównodowodzącym, 
Petersburga, dla zaprowadzenia zupeł­
nego porządku w  stolicy i jej okolicach, 
przy tern dowódca okręgu wojskowego 
oddany jest pod.' jego rozkazy.

Nominacja ta  nastąpiła  dzięki w ska­
zówkom byłego prezesa rady m inistrów 
księcia Golicyna, k tóry  podkreślał ko­
nieczność wysłania do stolicy bojowe­
go generała, cieszącego się popularnoś­
cią wśród żołnierzy.

(D. c. n.).
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